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Wisła )

Trzy niepokonane dotychczas zespoły krocza na czele Ligi
Jak Liga Ligą, nie było jeszcze 

sensacji na miarę niedzielnej po­
rażki Polonii w Warszawie, za­
danej 100-procentowemu fawory­
towi przez debjutantkę Lechję ze 
Lwowa.

Jeżeli kiedykolwiek opinja pił­
karska była zgodna co do wyni­
ku jakiegoś spotkania mistrzow­
skiego jeszcze na kilka minut 
przed jego rozpoczęciem. — mia­
ło to miejsce niewątpliwie w wy­
padku omawianym.

Lechja uznana została powsze­
chnie jako dostawca bramek (o 
punktach nikt nie mówił), jako 
odskocznia dla Polonii, która mia­
ła się po tym meczu wysforować 
na czoło tabeli.

Lecz piłka jest okrągła, toczy 
się po boisku, a z nią razem i wy­
niki. Nowicjusz ligowy, pokona­
ny ostatnio przez Czarnych 2:7, 
Garbarnię 0:8 i Ruch 0:5, — zdo­
był się na niesłychany wysiłek 
ambicji i pokonał jednego z naj­
groźniejszych rywali w jego włas 
nym obozie.

Sukcesu tego trzeba Lechji po­
winszować. Polonii wynik nie­
dzielny powinien przypomnieć, że 
do t. zw. benjaminków ligowych 
nigdy nie miała ona szczęścia. 

1929 -j. Garbarnia wygrywa 
w stolicy 3:1 a w ul: roku Ł. T. 
S. Q. uzyskuje wynik 2:2. Sta­
tystyka też coś znaczy!

Przegrana Polonii nie była je­
dyną sensacją minionej niedzieli 
ligowej. Niemniej głośnym echem 
odbiła się wiadomość o wysokiej 
porażce 1:4 Cracovii w Łodzi.

W świetle tego wyniku Ł. K. S., 
który ma już na rozkładzie i Le- 
gję (3:1), z lekceważonej w r. ub. 
drużyny urasta dziś do potęgi jed 
nego z głównych kandydatów na 
mistrza. Chcąc być ostrożnym 
w opinji, trzeba jednak poczekać 
na pierwszy mecz zamiejscowy 
łodzian, aby ocenić ich grę na ob- 
cem boisku.

Ruch, po raz pierwszy w histo­
rii walk ligowych, pokonał we 
Lwowie Czarnych (2:1) i dzięki 
■temu zajął czoło tabeli, podobnie

LECHJA - POLON.IA 2.1
Uramikarz lwowian. Zborowski, i Sfarzydki (Polonia) w pojedynku o piłkę. 

Z tytu dwaj obrońcy Lechii.

NOWI GRACZE POLON.II
Starzycki, Kaftan.i Odrowąż. Najlepszą formę i największe nadlzielie na przy- 

szłość rokuje mlodly pomocnik Odrowąż..

motocykli.

RAID DO SPAŁY
Motocykliści ruszają ze startu w Warszawie, który zgromadzi! ok. 200 samo­

chodów i
SENSACJA LIGOWA W WARSZAWIE

Altalk:Polonii zlikwidowany: stoją od lewej Pająk (L), Starzycki (P), Oracz (L), 
Ogrodziński (P).

jak przed dwoma laty, gdy kolej­
no uległy mu Legja (1:2), Warta 
(0:2) i Cracovia (0:3).

Ślązacy są zawsze najlepsi u 
progu sezonu, mając poza sobą 
nieprzerwane pasmo meczów w 
zimie, podczas kiedy inne czoło­
we zespoły odpoczywają.

Nie zawiodła jedynie nikogo 
Wisła, wykorzystując doskonale 
własne boisko dla wysokiego 
zwycięstwa nad Wartą 4:1. Dwu­
krotny mistrz Ligi zdaje się być 
znowu najpoważniejszym kandy­
datem do tego tytułu.

Bilans 11 meczów mistrzow­
skich daje nam w sumie 46 bra­
mek. Najszczęśliwszymi strzel­
cami okazali się dotychczas: Herb 
streich (Ł. K. S.) i Kisieliński (Wi­
sła) — po 4 bramki, z których 
każdy uzyskał w niedzielę „hat 
trick“.

Najniefortuinniej przedstawia się 
narazie sytuacja Warty, Czar­
nych i Warszawianki, gdyż dru­
żyny te straciły wszystkie możli­
we do zdobycia punkty, t. j. po 
cztery.

Bez straconych punktów kro-

obecniebrzmi

czą w tabeli trzy pierwsze druży­
ny. Pogoń nie rozegrała dotych­
czas żadnego meczu.

Tabela ligowa
jak niżej:

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.

Ruch
L. K. S.
Wisła
Polonia
Cracovia
Garbarnia
Lechja

8. Legja
Warta
Czarni
Warszawianka

9.
10.
11.

.4
4
4
3
3
2
2
0
0
0
0

7:1 
7:2 
9:3 
4:4 
6:7 
4:1 
2:6 
1:3 
1:5 
2:5 
3:9

2
2
2
3
3
1
2
1
2
2
2

Łódź, dn. 12 kwietnia.
— CRACOVIA 4:1.

Otfinowski; Za- 
Schrott; Zastawniak, 
Mysiak; Czarnik, Mi- 
Muszyński, Zbroja,

Mila; Gałecki, Kowal-

Ł.K.S.
Cracovia: 

chemski, 
Seichter, 
tusiński, 
Sperling.

ŁKS.: 
ski; Pegza, Trzmiela, Jasiński; 
Durka, Herbstreich, Tadeusie­
wicz, Król, Feja.

Dużo satysfakcji wyniosła pu­
bliczność łódzka z niedzielnego 
meczu ŁKS. — Cracovia: w dru­
żynę czerwonych jakgdyby 
wstąpił nowy duch bojowy, któ 
ry nie opuszczał całej jedenastki 
od początku do końca.

ŁKS. zasłużył sobie na pełny 
sukces w meczu z mistrzem Pol 
ski, którego gra wypadła tym ra 
zem jakoś dziwnie blado. Widzie 
liśmy Cracovię w Łodzi przed 
pół rokiem na ostatnim meczu, 
który zadecydował o mistrzo­
stwie: w niedzielę biało-czerwo 
ni grali o klasę gorzej. Sprowa­
dzono graczy nowych, może o- 
biecuiących; w Łodzi nie było 
ich jednak widać na boisku. Otfi 
nowski, mimo iż mógł obronić 
dwie bramki, grał z poświęce­
niem i potwierdził swą wysoka 

klasę. Niepokoiła go jednak sła­
ba obrona. Jeszcze Zachemski 
miał kilka dobrych momentów i 
interweniował przytomnie, na­
tomiast Schrott zawiódł zupeł­
nie. Gdyby nie Seichter na śród 
ku pomocy, kto wie czy Craco- 
vią nie wyjechała dotkliwiej po­
konana. Seichter był zawsze na 
miejscu — to pod swoją bramką, 
to znów pchając atak w kierun­
ku bramki przeciwnika. Mysiak 
nie mógł dać rady Durce, który 
był tego dnia bajecznie dyspono­
wany i ciągle mu uciekał. Na­
ogół więc i Mysiak zawiódł, po­
dobnie jak i Zastawniak który 
nie mógł dać rady Feji i Królo­
wi. W ataku był b. słaby Czar­
nik, którego zupełnie zaszacho­
wał Jasiński. Trójka środkowa 
dochodziła tylko do pola karne­
go, gdzie akcje jej się rwały. Je­
dynym graczem pełnowartościo 
wym był Sperling, który, nieste­
ty, nie miał z kim grać.

ŁKS miał więcej z gry; 65 mi­
nut meczu należało do niego, od 
dał więcej strzałów na bramkę i 
był też lepszy w polu. Technicz 
nie ustępował może Cracovii, 
grał tylko z większą ambicją. 
Mila w bramce, jest wprawdzie 
wielkim ryzykantem, grał jed­
nak tym razem doskonale. Ga­
łecki jest jednym z najmocniej­
szych punktów drużyny łódz­
kiej. Zastępujący Radomskiego 
— Kowalski nadrabiał braki tech 
niczne i treningu ambicją. W po 
mocy wspaniale grał Jasiński, 
jeden z najlepszych graczy na 
boisku. Na stanowisku był rów­
nież i Trzmiela; Pegza miał tru­
dne zadanie pilnowania Sperlin­
ga, nie popełnił jednak specjalnie 
rażących błędów. W ataku, któ­
ry tym razem, zwłaszcza w dru 
giej połowie, grał świetnie, nale­
ży wymienić w pierwszym rzę­

dzie skrzydłowych i Króla. Herb 
streich w najbliższej przyszłości 
zgra się już na dobre, z partnera 
mi, narazie był dobrym strzel­
cem. Jego hattrick zasługuje 
na uwagę. Tadeusiewicz naogół 
dobry.

Sędzia p. Nawrocki z Pozna­
nia, popełnił szereg rażących 
błędów.

Początkowo inicjatywa należy 
do gospodarzy, którzy częściej 
są przy piłce. Już w 1 min. ostry 
strzał Durki z trudem broni Otfi- 
mowski. W 7 min. Otfinowski wy­
puszcza piłkę z ręki po pojedynku 
•z Tadeusiewiczem, groźną sytua­
cję ratuję Zachemski. Następuje 
minuta gwałtownych ataków gos 
podarzy i heroicznych wysiłków 
pomocy i obrony mistrza Polski, 
piłka dostaje się do Durki, ten pię­
knie dośrodkowuje, nadbiega Fe- 
ja i zdobywa prowadzenie, ku en­
tuzjazmowi widowni. Cracovia 
szybko się opanowuje i dwukrot­
nie podchodzi do pola karnego 
drużyny łódzkiej. W dalszym 
ciągu utrzymuje się jednak prze­
waga ŁKS-u.

W 19-tej minucie Sperling pro­

BIEG POLON.II W KATOWICACH
wygrał Stanislaw Petkiewicz, Zdzisław Motylka (Nr. 146), świetny narciara 

j zwycięzca biegu w latach 1928 i 1929, zajął dafcze miejsce.

wadzi przez pół boiska pitkę, prze 
chodząc z zadziwiającą łatwoś­
cią przez trzech graczy przeciw­
nika. ślicznie centruje; Mila z ko­
cią zwinnością łapie piłkę.

Tempo meczu wzmaga się, Dur 
ka z jednej i Sperling z drugiej 
strony nadają ton grze. W 27-ej 
min. Herbstreich marnuje ładną 
pozycję, w chwilę później Otfinow 
ski ratuje pięścią. W 33-ej min. 
Król sam z piłką prze naprzód, 
mając po obu bokach przeciwni­
ków: strzał idzie w aut. W 34-ej 
min. Otfinowski z trudem broni 
przyziemny strzał Króla. W 37-ej 
■min. piłkę otrzymuje Feja, pięk­
nie mija Zastawniaka i oddaje 
strzał naprzód. Na llnji pola bram 
kowego stoi Herbstreich, który 
wykorzystuje niezdecydowanie 
■Schrotta i zdobywa niespodzie­
wanie drugą bramkę. Ł. K. S. 
prowadzi 2:0. W dalszym ciągu 
utrzymuję się przewaga ŁKS-u.

Po zmianie stron, Cracovia za 
biera się energicznie do pracy i 
wynikiem tego wysiłku jest 
gwałtowny atak zakończony o- 
strym strzałem Czarnika pod 
poprzeczką, który przynosi dru­
żynie krakowskiej honorowy 
punkt. Teraz Cracovia jest przy 
piłce i przeż kilka rninut^aie n- 
na, a właściwie rasowy jej skrzy 
dłowy Sperling, koncert gry. 
W 7 m. sędzia nie odigwizduje rę 
ki na polu karnem Cracovii, robi 
się krzyk i hałas na widowni, a- 
takiem kieruje w danym momen­
cie Król, który podaję Herbst- 
reichowi. W 10 m. dobrze usta­
wiony Herbstreich zdobywa 
bramkę Cracovii po raz czwar­
ty.

W szeregi Cracovii wkrada 
się zwątpienie, nic się nie klei, 
akcje się rwą. ŁKS dopingowa­
ny przez rozentuzjazmowany 
tłum nabiera jeszcze więcej siły 
przebojowej i odtąd gra napraw 
dę wspaniale. W 19 min. Herbst­
reich kontuzjowany schodzi na 
5 minut z boiska. Drużyna 
ŁKS-u schodzi z boiska żegna 
na owacyjnie. Widzów ponad 
3.500.
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Wysokie zwycięstwo Wisły nad Warta 4:1 (0:1)
Koncertowa gra krakowian w drugiej połowie meczu łamie poznańczyków

Występy Warty w Krakowie 
stanowią stale atrakcję i to nie- 
bylejaką. To też i obecnie, mi­
mo ostatnich niepowodzeń poz­
naniaków w zawodach z Polo­
nią i Zielenicami, przybyła na 
boisko Wisły przeszło 4-tysięcz 
na rzesza publiczności. Wisła 
już drugi swój mecz ligowy roz 
grywa w ten sposób, że zdawa­
łoby się kładzie większy nacisk 
na drugą połowę zawodów. To 
co pokazali czerwoni po przer­
wie, rzadko się na boiskach na­
szych ogląda.

Warta przyjechała już do pew 
nego stopnia zerzygnowana. jed­
nak po generalnej próbie sił do 
przerwy i wyniku 1:0 dla siebie, 
miała prawdopodobnie nadzieję, 
że uda jej się chociaż jeden punkt 
uratować. Wszelkie jednak ra­
chuby przekreśliła dobrze w dru 
giej połowic dysponowana Wi­
sła.

Drużyny wystąpiły 
pujących składach:

Warta: Fontowicz 
ny); Flieger, Nowicki:
II. Wojciechowski, Przykucki: 
Andrzejewski, Banaszkiewicz, 
Szerfke 1, Knioła, Radojewski.

Wisła: Koźmin; Śkrynkowicz, 
Pychowpki; Kotlarczyk II. Kot- 
Iarczyk I, Bajorek; Balcer, Ki­
sieliński, Reyman, Lubowiecki, 
Adamek.

Z drużyny gości najbardziej 
wartościowi i stojący na właści 
wym poziomie to Radojewski, 
który swemi częstemi wypada­
mi przysparzał dużo kłopotów 
tyłom czerwonych, oraz Knioła, 
który był motorem, wprawiają­
cym w ruch cały atak. Dobrze 
do pauzy strzegący Rcymana— 
Wojciechowski stale zasilający 
przednią formację plasowanemi 
piłkami, nie zapominał także i o 
tern, aby w. niebezpiecznych 
chwilach wspomagać tyły i w 
gorących momentach przyczy­
niał- sie wielokrotnie do oswo­
bodzenia zagrożonej bramki. Po- 
zatem zwracali uwagę obaj 
obrońcy, z których jeden wszedł 
nawet w atrybucie bramkarza. 

—wyfrjjKjąc piłkę w ostatniej cliwi 
li rekami, przez co spowodował 
rzut karny.

O ile z gospodarzy do pauzy 
tylko Śkrynkowicz, Kotlarczyk 
II i Adamek byli graczami 100- 
procentowymi. w drugiej czę­
ści zawodów wyróżnienie któ­
regokolwiek z zawodników by­
łoby rzeczywistą krzywdą dla 
innych. Nawet ciężki zazwy­
czaj Reyman rozruszał się. tak 
że przypominał swe najlepsze 
czasy.

Atak za atakiem rwał naprzód, 
każdą, piłka dochodziła tam. 
gdzie "była skierowana, a usiło-

1 wania gości zaszachowania prze 
ciwnika były z miejsca likwido­
wane.

Gra sama była ożywiona i sy 
tuacje zmieniały się jak w kalej­
doskopie. To Adamek centruje, 
oddając piłkę lewej stronie, skąd 
ją otrzymał, to znowu Rado­
jewski przerzuca ją Banaszkiewi 
czowi. Wolny Rcymana przecho 
dzi koło słupka. Pod bramką 
Wisły nie zauważa. bardzo 
zresztą skrupulatny sędzia, ręki 
czerwonych w niebezpiecznej sy 
tnacji, wytworzonej po dośrod-

I

w nastę-

(Koniecz-
Szerfke

kowaniu Radojewskiego. Banasz 
kiewicz strzela za chwilę na 
bramkę, Koźmin odbita od słup 
ka piłkę przerzuca na róg.

Kiedy z opresji Warty czer­
woni się wyzwolili, Adamek ob­
jeżdża Szerfkego 11 i mija Woj­
ciechowskiego, a Kisieliński, któ 
ry ciałem zmylił wybiegającego 
Fontowicza. strzela lekko tak, 

1 że bramkarz zielonych zdążył 
piłkę złapać jeszcze przed linją. 

i Dalszy strzał tegoż gracza ocie- 
ra się o słupek ze strony ze- 

1 wnętrznej, a Balcer spóźnia się'

! o ułamek sekundy do centry A- j 
damka.

W ataku Warty nowi jej gra-1 
cze nie rozumieją jeszcze do­
brze swych starszych partne­
rów, co powoduje, że planowa 
akcja prawej strony nie zostaje 
należycie wykorzystana. Knio­
ła strzela, piłka obija się o po­
przeczkę. Pychowski kiksujc. 
Banaszkiewicz trafia znowu w 
słupek, aż wreszcie Skrynko-1 
kowicz wysyła w bój atak.

W 32 min. Radojewski prze­
biwszy się prawie do linji auto-i

wej oddaje do tyłu pitkę Knio- 
le, który z dogodnej pozycji, sil­
nym strzałem umieszcza ją w 
siatce. 1:0 dla Warty.

Sukces ten dodał zielonym dal­
szego bodźca. To też naprze- 
mian raz jedno, raz drugie skrzy 
dło próbuje wypadami powięk­
szyć wynik. Wisła nie pozosta­
je dłużna i odpłaca się atakami 
trójki środkowej. Ładnie bity 
przez Rcymana wolny za rękę 
lewego obrońcy gości nic zosta­
je przez Lubowieckiego z odle­
głości kilku kroków wykorzy-

Petkiewicz w Katowicach
a biecg „Polonii** na 6.000 metrów
pa (Sokół II Katowice) i Wolny1
(S.M.P. Katowice).

Podkreślić należy, że w kategorii 
juniorów pokazały się same nowe ta­
lenty, które rokują jaknajlepsze na­
dzieje na przyszłość. Najciekawsze, że 
dwie nagrody wędrowne zabrali junio­
rzy senjorom.

V. niedzielę odbył się w Kaitowi- 
cah 7-y zrzędy bieg naprzelaj „Po­
lonii“. Bieg ten jest główna imprezą 
lekkoatletyczną, inaugurującą sezon 
wiosenny na Górnym Śląsku. Posiada 
on już bardzo zaszczytną tradycję.

Do biegu wpłynęło 560- zgłoszeń, a 
między intiemi znalazł się pogromca 
Nurmiego, Stanisław Petkiewicz i dwu­
krotny zwycięzca tych biegów Motyka 

] Zdzisław. Oprócz tej atrakcji, bieg stal 
! się ośrodkiem zainteresowania ńie.tylko 
I lekkoatletów, ale również i wszelkich 
i innych sportowców, gdyż dla pierw- 
| szych z prawie każdej gałęzi sportu 
j zostały ufundowane nagrody wędrow- 
I ne i indywidualne.

O godz. 8-e.i odbyła się zbiórka 
] wszystkich zawodników, następnie ba- 
j danie lekarskie i wspólny wymarsz na 
] start, który nastąpił z malem opóźnie- 
I niem o 12.15.

Najpierw ruszyły do walki panie, z 
dwukrotną triumfatorką, Gertrudą Ki- 
losówną na czele. Mimo dużego i rów- 

I norzędnego współzawodnictwa nie po­
zwoliła ona też i tym razem zabrać 
sobie zwycięstwa, wygrywając bieg na 
trasie około 1.500 mtr. w czasie 6 min. 
32 sek. O kilkanaście metrów za Kilo- 

I sówną minęła metę Sznasówna .(obie 
' startowały w barwach katowickiej Po- 
i goni). Dalsze miejsca zajęły Grzesi- 
] kówna (Stadion), Szymczykówna (Po- 
goń Katowice) i Komórkówna (Sta­
dion).

Po ukończeniu biegu pań ruszyli na 
i trasę około 3.000 m. juniorzy. Zwycię­
żył w czasie 12.2.5 Strach (S. M. P. 

I Katowice) przed Orłowskim (P. W. 
I Świętochłowice). Na dalszych iniej- 
I scach Ulfig niestowarzyszony. Skorti-

Bieg senjorów na trasie około 6.000 
mtr. zgromadził, oprócz wymienionych 
na wstępie, całą elitę śląskich biega- 

■ c?y, którzy częściowo spełnili pokła­
dane w nich nadzieje, a częściowo za­
wiedli. Takie miejscowe sławy jak Żyl- 

I ka. Kulej, bracia Sitko i Kilos albo bie- 
1 gu nie skończyli, albo znaleźli się na

Kusociński w Poznaniu
zwycięża w biegu na przełaj 

oficjalne otwarcie poznańskiego 
sezonu lekoatltycznego odbył się bieg 
naprzelaj o puhar wędrowny na dy­
stansie 5 kim. Boisko Sokoła było 
startem i metą. Bieg uświetnił swą o- 
becnością Kusociński, wygrywając też 
bez większego wysiłku w czasie 18:24,8 
O 200 mtr. za nim przybiegł do mety 
Janowski (Sokół), co stanowiło naj­
większą niespodziankę biegu obok da­
lekiej lokaty Jakubowskiego, dotych­
czasowego zwycięzcy wszystkich te­
gorocznych biegów naprzelaj w Poz­
naniu. Na trzecieni miejscu przychodzi 
Klttge (Stów. Mlodz. Polskiej), 4) Ro- 
biński. 5) Mialkas (obydwaj Warta), 
6) Jakubowski (Sokół)’, 7) Bartkowiak 
(Sokół), 8) Bronislawski (AZS.), 9) 
Górka (SMP), 10) Płotkowiak (SMP).

Kusociński natychmiast po starcie I

■ ?'■ miaro

stany.
Po przerwie gra, dotychczas 

prawie wyrównana, zmienia się 
zupełnie. Goście zmęczeni wy­
siłkami pierwszej części nic do­
chodzą do głosu. Boisko opa­
nowuje zupełnie Wisła.

W ciągu kwadransa uzyskują 
czerwoni trzy bramki: w 9 min. 
przez Lubowieckiego, który wy­
korzystując wybieg Fontowicza, 
lekko strzela do bramki: w 15 
min. Adamek bije róg dla Wi­
sły, po ładnej kombinacji głów­
kami: Balcer. Lubowiecki. Kisie­
liński, ten ostatni głową kieruje 
piłkę między rękami Fontowicza 
do bramki. W 21 min. Balcer wy 
kopuje piłkę. Fontowicz wybie­
ga, lewoskrzydłowy Wisły cia­
łem myli go i strzela do bramki, 
na linji jednak obrońca łapię pił­
kę ręką. Jedenastka. Egzekuto­
rem jest Kisieliński, który karne­
go zmienia na trzecia dla swych 
barw bramkę.

Od tego momentu Warta zale­
dwie kilkakrotnie przedostaje 
się na połowę gospodarzy, uzy­
skując tylko dwa kornery. Wi­
sła natomiast naprawdę się ro­
zegrała. Huraganowe wprost a- 
taki suną na bramkę zielonych. 
Nie są to te typowe dla Wisły 
przeboje, lecz ładna gra kombi­
nacyjna. której u czerwonych da 
wno nie oglądaliśmy. Do wyso­
kiego poziomu jej dostroili 
wszyscy.

Ze strzałami jednak jest 
chę gorzej. W tym bowiem 

i sic. gdyby nie niezbyt celne 
strzały, powinna Wisła podwyż­
szyć swój łup bramkowy conaj- 
mnicj dwukrotnie.

Publika animuje graczy czer­
wonych. Dopiero jednak w 40 
min. bije Kisieliński wolnego, 
przyznanego za przetrzymywa­
nie piłki przez leżącego na zie­
mi Przykuckiego i podcinanie 
nóg przeciwnika. Fontowicz ro- 
binzonuje i mając piłkę w rękach 
przerzuca ją do siatki. 4:1 dla 

; Wisły.
j Teraz ocknęli się zieloni, cóż 
z tego, kiedy nic się im nic uda^ 
je! Nawet gdy po zamieszaniu 
pod bramką Wisły, powstałem 
po cornerzc bitym przez Rado- 
jewskiego, piłkę otrzymuje Ba­
naszkiewicz i strzela z trzech 
kroków. Koźmin dobrze w tym 
dniu usposobiony broni we wspa 
niałym stylu.

Warta, mimo, źc nic grała źle, 
natrafiła na dobrze dysponowa­
ną w tym dniu Wisłę, która 
szczególnie po pauzie pokazała 
grę koncertową, i to było przy- 

I czyną jej tak stosunkowo wyso- 
■ kicj cyfrowo porażki. Sędziował 
zupełnie dobrze p. Gulicz ze 

i Lwowa.

szarym końcu.
Zwyciężył główny fawory i, Petkie-: 

wicz Stanisław, w czasie 18:01,8 O 
dziesięć metrów za zwycięzca przy-] 
biegł Kabuit i o dalszych pięć metrów I 
Bremer (obaj Pogoń Katowice). Dal­
sze miejsca: IJartlik (Stadjon). Grze-I 
sik (Stadjon), Motyka Zdzisław (3 p. s. 
p.). Rakoczy (K. S. Rozdzieli) i Nie-] 
sporek (S. M. P. Dąb).

W biegu senjorów uderzało wyrów­
nanie klasy zawodników, pomiędzy i 
pierwsz.ym a dziesiątym różnica była! 
maksymalna 150 metrów. Według
słów Petkiewicza trasa była dobra, ty­
powo przełajowa: rnusiał on o zwy­
cięstwo walczyć, nie przyszło nut ono 
tak łatwo jak w innych biegach.

Zwycięzcy wszystkich trzech kate­
gorii biegów zdobyli nagrody wędrow­
ne Polc^ oraz nagrody honorowe. Ki- 
losówna zdobyła nagrodę wędrowną 
na własność.

Również na własność zdobył K. S. 
Stadjon drużynową nagrodę wędrow­
ną, zyskując 157 punktów w ogólnej 
klasyfikacji. 2-gie miejsce K. S. Po-] 
goń aKtowicc 155. 3-cie Sokół II Kato­
wice.

Indywidualne nagrody wędrowne 
l zdobyli: dla 1-go Ślązaka — Kabut, dla 

1-go Sokoła — Skorupa junior, dla 
1-go Hallerczyka — Hani II. itutior. dla 

I 1-go S.M.P. — Niesporek. dla 1-go Pil- 
I karza — Hartlik. Nagrodę ks. Szwaj- 
i nocha dla pierwszego Polaka z poza 
kordonu zdobył Krzonka z Sokola Ra­
cibórz.

Organizacja sprawna, publiczności 
około 1.500 osób przy starcie i mecie 

[ oraz bardzo liczne rzesze wzdłuż tra- 
‘ sy.

i wynął się na czoło -stawki i w 
weni tempie ze stoperem w ręku prze­
biegł dystans, przychodząc świeży do] 
mety, witany owacyjnie. Ze względu na, 
spóźnione rozpoczęcie biegu, Kusociń- 
ski nie czekał już rozdania nagród, lecz 
odjechał do Warszawy.

Startowało 60 zawodników. Druży-j 
nową nagrodę otrzymał zespól Sokola, 
który wystawił największą liczbę za­
wodników. kończących bieg.

Przed biegiem odbył się mecz hazc- 
ny Warta — AZS. zakończony wyso- 

; kiem zwycięstwem Warty 14:1 (5:0), 
i podczas biegu zaś rozegrano sztafetę 
: szwedzką, w której również sukces od­
niosła Warta dzięki startowi Biniakow- 
skiego, który wykazał dobra formę. 
Warta zwyciężyła w czasie 2 min. 7 
sek. przed AZS-em i Sokołem.

Bieg na przełaj Lechji zgromadził] 
itia starcie tylko sześciu zawodników. 
Pierwszy przybył do mety: 1) Szary

sic

tro-
cza-

Bieg naprzcłaj Hastnonei na dystan­
sie 3 km. dał następujący wynik: 1) 
Jaworski (Pog.) 11:54.4. 2) Arco (RK 
- . --------- ... ---------- :g (Dror), 4)
Brenner (RKS) start. 15.

(Leg. Moc.) 23:64, 2) Kowalik (L), 3) S) 12:07.6. 3) Judeiiber:
Boksa (L). Trasa okoilo 6 kin.

Ruch zajmuje czoło tabeli
po zwycięstwie nad Czarnymi 2:1 we Lwowie

Lwów, 12 kwietnia.
Ruch: Mazur;; Kusz, Katzy; Dzi­

wisz, Gąsior, Badura; Włodarz, So- 
■ bota, Peterek, Buchwald, Urban, 
j Czarni: Kasprzak; Konopasek, O- 
! I&jniczaik: Ozajst. AraiTOwlicz. Igła: 
Drzymała, Reyman, Chmielowski, 
Mieczysławski.

Nareszcie i Lwów ruszył ze star- 
'tu. Pierwszy krok coprawda, nie 
bardzo się powiódł, Czarni prze- 

’ grali bowiem z Ruchem 2:1 i przy- 
' znać należy, że zwycięstwo gości 
| było zasłużone. Uzyskali oni bo-

Lechja — Polonia 2:1
Sensacyjne zwycięstwo lwowian w stolicy

Pierwszy występ benjaminka Ligi w 
Warszawie wypad! wT.ęoz sensacyjnie 
nie ze względu na grę drużyny lwow­
skiej, lecz — na wynik osiągnięty z 
jednym z czołowych 
wych — Polonią.

Do walki niedzielnej 
ly w zestawieniaich:

Lechja — Zborowski
Mielnicki. Waisiewicz, Dmytrow; Schu- 
sterschutz, Rusiecki, Aseńko, Kruk, U- 
rrch. . ,

Polonia — Kisieliński; Miączynski, 
Bułanoiw. Śtarzyoki, Ogrodiziński. Pa- . 
żurek, Suchocki.

Lwowiiainie, chłopcy wszyscy młodzi, 
naogól średniego wzrostu zwyciężyli 
Potonję jej własną bronią: walką chao 
lyczną, prowadzoną bez jaśniejszej my­
śli przewodniej i niesłychaną wprost 
ambicją, szybkością, oraz ofiarnością 
w walce.

Co innego, że z punktu widzenia 
sztuki gry w piłkę nożną Lechja nie re­
prezentuje dzisiaj niemal żadnych wa­
lorów. Kopie się w niej szybko i moc­
no, o wspólgraniHi w' poszczególnych 
formacjach, czy tembardziej o zagry­
waniu pomocy z napadem niemal że 
niema mowy.

Wszelkie usterki techniczne nadrabia 
się czasami aż z nawiązka — szybko­
ścią, dobrym startem i zapałem.

Poza tern warszawiianie mieli w swej 
driiżynie kilku graczy słabych. Najgo­
rzej z nich wypadli Starzycki, dziwnie 
sztywny, nieruchliwy i powolny; ca­
łym dorobkiem jego półtoragodzinnej 
pracy były 2 — 3 względnie dobre po­
dania i dwa fatalnie spudłowane bliskie 
strzały.

Nieciekawie wypadl również Kalinn 
gorszy stanowczo od Seichtera defen- 
zywnie. a w ofenzywie jeśli lepszy, to 
tylko minimalnie Kalian, jak również 
Kaczanowski, Miączyński, Starzycki, a 
nawet o dziwo — Bulanow mieli duże 
trudności z techmlcznem opanowaniem 
zbyt lekkiej piłki, reagującej zanadto 
cźule na nierówności gruntu i podmu­
chy wiatru.

Najwyższy już czas, aby drużyny na-! 
sze zorientowały się jakie piłki są od­
powiednie na jaki teren i warunki at­
mosferyczne do gry.

zespołów ligo-

d.rużyny stanę-

; Paiiąk, Oracz

Przechodzac do omówienia przebiegu 
gry. stwierdzić należy że historia jego 
nie była Ciekawa. Lechja mając do 
przerwy handicap wiejącego jej w ple­
cy wiatru potrafiła utrzymać , naogól 
grę otwartą, a nawet stworzyć kilka 
groźnych sytuacyj pod bramką gospo­
darzy: poza tern Kruk zademonstrował 
swój nieprzeciętny talent strzelecki.

Polonia rozpoczęła grę pięknym a- 
tatoiem doprowadzonym na środku boi­
ska porzez Pazurka, Starzyckiego i O- 
grodzjińskiego do anemicznego strzału 
ostatniego. To była jednak najpiękniej 
sza akcja caelgo dnia.

Po 29-ciiu minutach gry prowadzenie 
zdobywa Polonia po przeboju Jazurka 
i centrze wychwytowej i uldkowaitej w 
walce przez Starzyckiego.

W sześć minut później po foulu O- 
drowąża na limji pola karnego następu­
je wolny, kopanina podbramkowa i wre 
szcię dobry strzał Aseńki grzęźnie w 
siatce gospodarzy: 1:1.

Po przerwie Polonia idzie do walki 
na całego i rozpoczyna się uporczywe, 
■lecz bezmyślne obleganie bramki prze­
ciwnika. który obok walorów szybko­
ści i zajadłości w walce pochwalić się 
imoże również niemałą dozą szczęścia. 
W 5-ej min. strzał Pazurka chwyta 
Zborowski piłka wyślizguje mu się jed­
nak z rąk i idzie do bramki, skąd bram­
karz ostatnim wysiłkiem wybija ją — 
kto wie, czy już nie z poza limji ■— 
pole. Brawa i krzyki ..gol“ głuszą gwi­
zdek sędziego, który też każę grać da­
lej.

Z konsternacji Lechji korzysta Su­
chocki, który chwyta piłkę i po zwy­
cięstwie pojedynku z bramkarzem... nie 
trafia do pustej bramki.'

Dalsze ataki nie przynoszą Polonii nic 
ponad kontuzję Starzyckiego w głowę i 
kilku strzałów mijających się z celem o 
centymetry.

Natomiast jedyny poważniejszy wy­
pad gośoi przynosi po przeboju i cen- 

i trze Kruka zwycięski punkt zdobyty 
‘ przez Rusieckiego w 32-ei minucie gry.

Sędzia mjr. Lotto — nadal nie w. ior- 
1 mie

wiem po przerwie znaczną przewa 
gę i w sumie byli lepsi od miejsco 
wej drużyny, na której znać aż nad 
to wyraźnie brak treningu, a przede 
wszystkiem zgrania. Gra nie stała 
na wysokim poziomie. Zbyt wiełe 
było w niej dorywczych momen­
tów, obliczonych więcej na przypa­
dek. niż rozumową kalkulację. Gór 
noślązacy grają nieskażonym syste­
mem „kick and rush“, polegającym 
na długich podaniach i dobiegach 
do ipiłki. Opanowują go oni wcale 
dobrze, to też mogą zawsze okazać 
się groźnym przeciwnikiem. Gracze 
ruchu są przeważnie dobrymi soli­
stami, niejednokrotnie o nieprzecięt 
nych walorach technicznych. W nie 
dzielę najlepiej podobała nam się 
jeszcze gra pomocy. Unieszkodliwi 
ła ona nietyłko całkowicie linję o- 
fenzywną Czarnych, ale wychodząc 
przeważnie zwycięsko w pojedyn­
kach, umiała też stworzyć odpowie 
dnią bazę operacyjną dla własnego 
napadu. Z pomocników Ruchu lepsi 
byli boczni: Dziwisz i Badura. Gą­
sior był jak zwykle dobry, jednak ; 
po przerwie wywierał wrażenie ’ 
przemęczonego. W ataku trójka nie j 
bardzo dawała sobie radę, to też do I 
piero przy silniejszem forsowaniu' 
skrzydeł udało się Ruchowi uzy­
skać odpowiednie owoce. Słabo wy 
padł Peterek. Zbyt długo ociągał 
się ze strzałem, a pozatem strzelał 
przeważnie niecelnie. Sobotę widzie 
liśmy już w lepszej formie. Rów­
nież i Buchwaldowi nie udały się 
strzały. Bardzo dobrze spisywał się 
pc pauzie na prawem skrzydle Ur­
ban, stwarzając wiele groźnych sy­
tuacyj. Wło’darz lepszy był przed i 
pauzą. Obrona Ruchu energiczna i 
i ostra, ma fatalne wykopy. Prawy i 
obrońca Kusz miał przytem przed] 
pauizą wybitnie słaby dzień. Bram- • 
karz Mazur, mało stylowy, jednak, 
chwyta pewnie.

__ Pierwszy poważniejszy występ 
Czarnych nie zadowolił cli zwolen­
ników. Pomysł (,wzmocnienia“ na-

padu dwoma obrońcami był conaj i 
mniej ryzykowny. Chmielowski wie 
cej psuł, niż pomagał, to też obec­
ność jego na tyłach przyniosłaby 
napewno więcej korzyści. Również 
Czyżewski nie umiał sobie dać rady 
z rolą łącznika. W tych warunkach 
Reymanowi hołdującemu zupełnie 
innym metodom gry nie było łatwo 
nawiązać kontakt z sąsiadami, tein 
bardziej, że na prawem skrzydle 
miał nowicjusza, prezentującego się 
fizycznie wcale dobrze, jednak tech 
nicznie i taktycznie słabo. Drzyma 
ła miał jedynie kilka momentów, 
przypominających najlepszą jego 
formę. Pomoc trzymała się jako ta­
ko przed pauzą, natomiast- gorzej 
szło po przerwie. Amirowicz słaby, 
rzadko kiedy umiał zdobyć się na 
skuteczne wsparcie przedniej linji. 
Ozajst nie umiał trzymać Urbana, 
nowy nabytek, Igła również się nie 
wybijał. W obronie równomiernie 
grał jak zwykle Olejniczak. Kono- 
pasek po przerwie słabszy. Kas­
przak chwytał efektownie górne 
strzały, jednak w sumie był słaby.

Gra przed pauzą przeważnie o- 
twarta. Obie strony przeprowadzają 
zmienne ataki, zatrzymywane prze 
ważnie przez obrony. W trzydzie­
stej minucie pod bramką Ruchu za 
mieszanie, piłka strzelona przez je 
dnego z napastników Czarnych 
przechodzi nad głową wybiegające 
go bramkarza, stojący za nim obroń 
ca odbija ją z linji bramkowej, przy 
czem pewną rolę odgrywa też ręka, 
to też sędzia dyktuje rzut karny. 
Egzekwuje go Chmielewski, strze­
lane lekko roibinzującemu Mazuro­
wi w ręce, mimo to bramkarz nie 
umie utrzymać piłki, która wpada i 
do siatki. Czarni prowadzą 1:0 Wy- j 
siłki Ruchu do przerwy nie dają re i 
zultatu, tembardziej, że gospodarze I 
grają uważnie.

Po przerwie już w 4-ej minucie ■ 
Powstaje pod bramką Czarnych za 1 
mieszanie, Kasprzak wypuszcza pił' 
kę z rąk, obrona nie umie jej wyko I

pać, ostatecznie z kłębowiska gra­
czy znajduje ona drogę do siatki, 
przyezein szczęśliwym strzelcem o- 
kazał się Włodarz. Ruch gra coraz 
lepiej i uzyskuje przewagę, próby 
kontrofenzywy ze strony gospoda­
rzy nie trwają długo. W 35-ej tńinu 
cie Włodarz przeprowadza ładnie 
piłkę skrzydłem, podaję ją Sobocie, 
który spokojnie zwodzi jednego gra 
cza i strzela nieuchronnie zwycię­
ską bramkę. Obustronne dalsze wy 
siłki nie dają rezultatu.

Sędziował p. Rumplcr z Krako­
wa. widzów około 2.000.

Legjaw Rumunii

sukcesu 
strony 
a bar-

Czwórmecze gier sportowych Polonii 
z Ł. K.. S. posiadają już ustaloną tra­
dycję. Rozegrany w niedzielę, częścio­
wo na boisku, częściom o w sali Ośrod­
ka warszawskiego, przyniósł rewanż 
Polonii 2 i pół na 1 i pól, za porażkę 
w Łodzi 1:3.

Mecz liazeny wykazał niejaką prze­
wagę równiejszej i wytrzymalszej dru- 
,żyny Ł. K. S., mimo to przyniósł wynik 
remisowy 1:1, dzięki dobrej grze obron­
nej Polonii. U gości najlepsza Kwaś-, 
niewska w ataku i Gapińska w bramce 
W Polonii milą niespodziankę zrobiła ’ 
młoda bramkarka Biernacka.

Spotkanie siatkówki męskiej dało; 
zwycięstwo Polonii, Po grze liieceka-1

wej i na dość niskim stojącej pozio- 
I mie, natomiast kobiece dostarczyło wie- 
I le emocji. Aczko-l wielk polonistki gra­
ły w piątkę, posiadały wyraźną przewa­
gę, tak, że przegrana 26:29 krzywdzi je 
bardzo dotkliwie. Bardzo dobrze gra­
ły Borowiczówna, Amińska i Szmidów- 

i na, w Ł. K. S.-ie dorównywała im Kwa- 
I śniewska.

Mecz męskiej koszykówki, poprze­
dzony uroczystościami z powodu jubi­
leuszu 100-go meczu Kapalki. przyniósł 
nowe zwycięstwo mistrzowi Warszawy 
35:25. Polonia wygrała dzięki lepszej 
technice i celniejszym strzałom.

Drużyna chłopców Ł. K. S. nic przy­
jechała. *

Mecz z „Trlcolor“ 2:2. Nawrot i Martyna najlepsi
BUKARESZT,, - Tel. wl. — Pierw­

szy mecz Legji warszawskiej w stoli­
cy Rumunii przyniósł drużynie stołecz­
nej tylko połowiczny sukces: W walce 
z jedną z najsilniejszych zawodowych 
drużyn rumuńskich Polacy uzyskali wy 
nik remisowy 2:2.

Minno braik-u pełnego
Legija pokazała się ze 
jaiknajleipszej i wobec licznej,
dzo kulturalnej publiczności zademon­
strowała grę piękną technicznie i uroz­
maiconą szeregiem niecodziennych ak- 
cyj kombinacyjnych, 
nych zwłaszcza między 
wą napadu.

Rumuni okazali się 
bynajmniej nie łatwym 
Ich wcale niezłą technika i taktyka gry, 
oparta o nieprzeciętną szybkość i tem­
perament są atutami, którym najlepszy 
nawet przeciwnik — chcąc zwyciężyć 
— musi przeciwstawić cały swój 
kunszt i ambicję.

W tych warunkach, mając za sobą 
> jeszcze własny teren i oślizgłe wskutek 
I padającego bez przerwy deszczu, a 
| utrudniające finezyjną technikę piłki, 
I boisko, Rumuni potrafili do przerwy 
| zdobyć nawet prowadzenie 1:0 
j Po przerwie Legja zabrała się do 
i pracy ze wzmożoną energja i osiągnę­
ła bardzo wyraźną przewagę w polu 

I co wyraziło się w dwu punktach zdo- 
I bytych przez bratnkostrzelnego Na- 
I wrota.

Rumuni w jednym z nielicznych w
■ tej części gry swych wypadach potra-
■ fili jednak wyrównać na 2:2.

Cały mecz miał przebieg bardzo za- 
j cięty i był pełen momentów o nadzwy- 
I czaj mocnem napięciu emocjonalnem. 
| Polacy potrafili wielokrotnie stwo- 
rrzyć pod bramką gospodtrzy szereg 
J niebezpiecznych sytuacyj, nie zamie- 
i niotiych na bramki dzięki niezwykłej 
ofiarności Rumunów, a nierzadko i nie­
małej dozie szczęścia.

Po meczu Polaków spotkały ze stro­
ny widzów, wśród których niemały 
procent stanowiła kolonja polska, ser­
deczne owacje i długotrwale oklaski.

W poniedziałek Legja gra z Trico- 
larem zawody rewanżowe poczem już 
wieczorem wyjeżdża z powrotem do

przeprowadzo- 
trójką środko-

przeciwnikiem 
do pokonania

Warszawy, dokąd przybędzie we śro­
dę.

Tegoroczny turniej o puhar Wielka­
nocny żydowskich drużyn Krakowa 
■zorganizowany został przez ZKS. Ha- 
■kadur na boisku KKS. Olszy. W za­
wodach eliminacyjnych, które odbyły 
się dnia 2 kwietnia wzięło udział (i 
drużyn: Jutrzenka, Hakoah, Ha.gibor 
Hakadur, Siła i Ż. T. S. Do półfinału 
'Zakwalifikowały się: Jutrzenka i Siła. 
Zawody tych drużyn odbyte we środę 
•mimo przedłużenia zakończyły się wy 
■tiikiem 0:0, tak. że dopiero drogą lo­
sowania znalazła się w finałowej roz­
grywce Jutrzenka i Hakoah. Ostatnie 
spotkanie odbyło się we czwartek i 
cieszyło się dużeni zainteresowaniem. 
Rezultat ostateczny 3:1 na korzyść 
Hakoahu. który zdobył temsamem 
puhar. Wynik ma pewnego rodzaju 
posmaczek sensacji, gdyż Jutrzenka 
spadla przed trzema laty z Ligi, a Ha­
koah jest dopiero drugi rok w B. kla­
sie.

Finał puharu ..Naszego Przeglądu“ 
wygrała Gwiazda, odnosząc zdecydo­
wane zwycięstwo nad Makabi 5:2 (2:1). 
Przewaga robotniczej drużyny zazna­
czyła się szczególnie silnie w drugiej 
połowie. Bialo-niebiescy. znajdujący sę 
ostatnio w słabej formie, nie potrafili 
poważnie zagrozić bramce czarno-czer­
wonych. Punkty dla Gwiazdy padly ze 
strzałów: Szulzyngera (2). Lebensolda 
II. Lernera I i Fąjnbauma (z rzutu kar­
nego). Dla niebieskich bramki zdobyli: 
Zelcer i Oldak z karnego. Zawody pro­
wadził p. Laskowski. W ten sposób 
Gwiazda zdobyła po raz czwarty z rzę 
du puhar „Naszego Przeglądu“ f tytuł 
mistrza warszawskich klubów żydow­
skich.

Drugi mecz o trzecie miejsce w tur­
nieju, rozegrany pomiędzy Samsonem 
a Bar Kochba. przyniósł zasłużone zwy­
cięstwo ambitnemu Śamsonowi 4:1 
(2:0). Bramki dla zwycięzców strzelili: 
M:łi,»r (2). Kon i Jadźwiński.

Mistrzostwa poznańskie OZPN-u, w 
dalszym ciągu rozgrywek dały nastę­
pujące wyniki. Soarta — Olimpia 1:1. 
Warta IB HCP 3:1, Legja — Sokół 
(Leszno) 2:0.I
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Tloczyński po powrocie do kraju
Mistrz Polski opowiada o swych walkach na Rivierze

HAZENISTKI Ł. K. S. I POLONU 
rozegrały przed meczem ligowyfrh Polonia — Leciwa, spotkanie towarzyskie, 

wygrane przez Polonię.

Tloczyński wrócił do Warsza­
wy. Wrócił zadowolony i uśmie­
chnięty, opalony południowem 
słońcem, pełen wrażeń i nowej 
wiedzy tennisowej. Grał dużo, 
alle przedewszystkiem patrzył. 
Widział więc precyzyjną grę Co 
cheta, błyskawiczność Satoh, si 
łę Roigeinsa. Obserwował grę mi 
strzów oczyma tennisisty i sta­
rał się zanotować wszystkie naj­
mniejsze spostrzeżenia. A poczy­
nił ich wiele i dziś mają one dla 
niego wartość bezcenną.

Przez cały czas swego pobytu 
na Rivierze nie schodził Tłoczyń 
ski z kortów tennisowych. Gdy 
nie grał, siadał na trybunie i ob­
serwował ciekawsze walki lub 
rozmawiał z innymi graczami, 
otaczany opieką dyrektora 
Frankopolu i jego małżonki.

Zaasymilował się tam niezwy-

kle szybko i bardzo dobrze czuł 
się w rodzinie tennisistów całe­
go świata, którzy bawili w tym 
czasie na lazurowem wybrzeżu. 
Zdobył wiele pochwał od współ­
towarzyszy, zapraszano go na 
wszystkie miejscowe turnieje; 
pozatem zaś uzyskał zaprosze­
nie do Włoch i Węgier na sier­
pień roku bieżącego.

Noty handicapowe Tłoczyń- 
skiego mówią nam najlepiej o je­
go postępach. Gracze tamtejsi 
stawiani byli na dodatniem wy­
równaniu, a scratschmanii mieli 
zaledwie — 3/6. Naszego mistrza 
postawiono na + 15. potem 
+5/6, a potem już stale na 0. Na 
tym samym poziomie stawiano 
nadzieje tennisa niemieckiego 
Menzla i Haenscha, francuskiego 
Lesueura i czeskiego Hechta.

Obserwując dokładnie ich grę. 
wysnuwa Tloczyński wniosek, 
że Maks Stolarow swoim opano­
waniem piłki, precyzją uderze-1 
nia i techniką jest równy lub na­
wet przewyższa tych graczy. 
Pozostałe nasze rakiety są jed­
nak dużo słabsze.

W rozmowach z Tłoczyńskim 
wymawiano stale nazwiska bra­
ci Stolarow i Jędrzejowskiej; 
Francuzi wspominali nazwisko 
ś. p. Kleinadla. Znają też tam 
Czctwertyńskiego, który był zre 
sztą w tym czasie na Rivierze. 
Tłoczyński namawiał go. do za­
grania doubla w konkurencji na­
rodowej. nasz ex-mistrz nie czul 
się jednak na siłach. Pytano też 
o Warmińskiego, który grał na 
Rivicrze przed kilku laty i zwró­
cił na siebie uwagę.

Gdy Tłoczyński informował 
się o Norwegów, wszyscy zape­
wniali go, że Polska powinna wy 
grać i przepowiadali mu nawet 
wygraną z Duńczykami.

— Worma widziałem kilkakro

tnie i sądzę, że wygrać z nim mo 
żna — mówi Tłoczyński.

— Chciałbym bardzo spróbo 
wać swych sił z Maksem Sto­
la rowem w do<ubilii i sądzę, że 
uzyskalibyśmy dobre wyniki. 
Dzięki pogłębieniu wiadomości 
taktycznych, poprawieniu vo- 
leya, który już mniej ścina, a 
ip rzedewszy stki em opanowani u 
Odbicia servisu przeciwnika, 
czego dotąd nie umiał zupełnie 
rłoczyński uważa się za dobre 
go partnera dla Stolarowa.

— Czego się jeszcze nauczy­
łem — mówi dalej — to opano­
wania nerwów i spokoju. Dziś 
przystępuję do meczu bez tremy. 
W dwóch meczach miałem już 
meczbole przeciwnika (z Garc.a 
i z Law), a jednak wygrałem, i 
co ciekawsze szedłem w takich 
momentach do siatki i tam koń­
czyłem piłkę.

Żałuję bardzo, że nie mogłem 
grać z Cochetem. Miałem nazna­
czoną grę na 10 rano, cieszyłem 
się z niej bardzo, a tu tymcza­
sem popsuł się w drodze auto­
bus i przyjechałem na plac o pół 
godziny zapóźno.

Jednym . z najsympatyczniej­
szych graczy na Riyierze był 
Mister G.. król szwedzki. Roz­
mawiał on niejednokrotnie z na­
szym tennisistą, pytał o szczegó 
ły, tyczące sportu polskiego, i 
wykazywał wielką znajomość 
tych spraw.

KILOSÓWNA ZWYCIĘŻA
w biegu naprzełaj Polonii katowickiej, bijąc elito zawoniczek śląskich. Orłow­

ska biegu nie skońazyla.

Gracze niemieccy chwalili bar 
dzo trenera Stubbego i winszo­
wali Polsce dobrego wyboru.

Funkcje sędziów spełniały tam 
głównie kobiety. Tloczyński 
miał jednak szczęście do płci 
brzydkiej, która nie odznaczała 
się bezstronnością, zaliczając mu 
błędne piłki. Jedna z nich, w

Natychmiast po przyjeździe do 
Polski naszego nowego trenera 
tennisowego, p. Stubbego, zwró­
ciliśmy się do niego z prośbą o 
wywiad.

— Jak wyobraża Pan sobie 
trening naszej drużyny puharo- 
wej i jakie szanse ma Polska we­
dług Pana w meczu z Norwe- 
gją? — pytamy.

— Pozwoli Pan, że odpowiem 
, najpierw na drugie pytanie, gdyż 
według mnie metodą' treningu 

i musi się stosować do szans. Pol­
ska gra w drugiej rundzie z Nor- 
wcgją i ma w tym meczu więk- 

; sze szanse, niż dotąd. Norwego­
wie są przedewszystkiem gra­
czami hal krytych, mimo to trze­
ba będzie walczyć, by tę druży­
nę, składającą się prawodopodo- 
bnie z Torkildsena. Nielsena i 
Christoffersena, pokonać, do te*- 
go na ich własnem boisku. Oprę 
się na graczach 
nych.

Z przeciwnikiem 
mym poziomie nie .. „4...„ ____
żadnych eksperymentów ze skla 
darni.

— Trening. Samo przez się ro 
zumie się. że nie myślę o tern,

Rozmowa z trenerem Stubbe 
O szansach meczu z Norwegami i metodach treningu 

by zmieniać uderzenia waszych 
czołowych graczy. U tennisi­
stów tej klasy byłoby to błędem 
nawet wtedy,.gdybym miał wię­
cej czasu. Gracze będą musieli 
pracować i jeszcze raz prace-

I

wać, aby ich uderzenia nabrały 
pewności; będą musieli często 
rozgrywać pięciosetowe spotka­
nia również między sobą bez 
względu na to, ile setów wygrał 
jeden z nich, aby nabrać wy-

TRENING1 TENNISISTÓW ROZPOCZĘTE
Stają od lewej: Ttoczyfeki. M. Stolarow, trener Stubbc. lept, związkowy 

P. Z. L. T.. p. Mcycriioff. Navratil, Wititman. Hebda.

trzymałości na całym dystansie 
meczu pokazowego.

Gracze polscy będą przede­
wszystkiem potrzebowali rad 
taktycznych. Polski Związek 
Tennisowy wypowiedział za po­
średnictwem p. Meyerhoffa ży­
czenie, abym pracował głównie 
nad poprawą gry podwójnej.

— Dziś wielu świetnych ama­
torów zostaje zawodowcami, ale 
rzadko kiedy stają się oni do­
brymi nauczycielami. Uważam 
za szczęśliwy zbieg okoliczno­
ści, zwłaszcza jeżeli chodzi o tak 
tykę gry podwójnej, że do r. 
1925 tworzyłem z Zauderern, a! 
potem z Lorenzem silną amator­
ską parę, a od tego czasu, jako1 
członek związku niemieckich tre 
nerów, zrobiłem znaczne postę­
py na polu wiadomości taktycz­
nych i pedagogicznych.

— Jeszcze jedno pytanie. Co 
myśli Pan o -Jędrzejowskiej?

— Nie miałem dotąd przyjem-i 
ności oglądać gry waszej młodej ’ 
mistrzyni. W Niemczech mó­
wią o niej z wielkim szacun­
kiem. Proszę o postawienie mi 
tego pytania za parę tygodni.

(sir.).

grzc z Lesueurem przy stanic 
4:3 i 40:15 w trzecim secie dla 
Tloczyńskiego zaważyła o prze­
graniu meczu.

— Widziałem dużo i dużo w 
mem pojęciu skorzystałem — 
mówi Tloczyński. Teraz wiem, 
jakie miałem dotąd podstawowe 
braki i rozumiem, co dla mnie 
zrobiła Legja i Związek, wy­
syłając mnie na te trzy miesiące 
zagranicę. Starać się też będę 
zdobycze, jakie przywiozłem, 
wyzyskać w całej pełni.

Przy powrocie do kraju zatrzy 
mano Tłoczyńskiemu na granicy 
polskiej rakiety. Celnicy oświad 
czyli, że każdemu powinna wy­
starczyć jedna. Wyjaśnienia na­
szego mistrzac nic odniosły żad­
nego skutku.

Ryszard Mosin.

i

o tym sa- 
wolno robić

SEICHTER (CRACOVIA)
swą świetną grą uchronił Cracovie od 

dotkliwe i porażki z Ł.K.Sjeni

wypróbowa-

I

POLONIA I Ł. K. S.
. Czołowe zes'poly naiipowaizinieis-zvch ośrodków sie'r sitwtowiy'dh w Polsce rozegrały dwa sootlmia w ramach czwór- 

meczu gier.

LECii.IA (LWÓW)
benaaminek Lisi przekreślił najniespcdziew.an?aj nadzieje Pokxfi na p: . \kszenie dorobku punktowego, demon- 

struljąc. grę ambitna i ofiarną.

DRUŻYNY ŻYDOWSKIE WAŁCZA
Na lewo moment z meczu Wisła — Makato (Kraków) 6:1. Na prawo: finał puharu Naszego Przegiladd: Gwiazdą — Makabi 5:2.

ZŁOTY ZEGAREK ..OMEGA" 
przeinaczany dla. iraz.esfników naszego1 

konlkiiursu na zegar boiskowy.

1 F W-™

1 1 01■ 1 1
ć«- W J i
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Historia mistrzostw pięściarskich Polski
Bokserskie mistrzostwa Polski ru-1 przegrał. Jan Gerbich, walczy jeszcze 

zegrane będą obecnie poiraiz ósmy z dziś jako. zawodowiec na ringach bra- 
trzędu. Pierwsze indywidualne mi-1 zylijskich i argemtyńskich 
stozostwa rozegrano w roku 1924. Od­
były się orne częśoipwo w Warsza­
wie, a częściowo w Poznaniu. Boks 
połski stawiał wówczas swe pierwsze 
kroki, to też na liście pierwszych mi­
strzów spotykamy nazwiska już da­
wno zaipomniainych pięściarzy.

Z mistrzów widzimy jedynie Kona­
rzewskiego jeszcze jako mistrza w r. 
ub. (zresztą z 3-le.tnią przerwą). Jesz­
cze rok , dwa a nikt z pierwszych 
mistrzów nie utrzyma się na po­
wierzchni życia sportowego. Switek 
wałczył przed półtora rokiem z Ra­
nem w Łodzi, z którym sromotnie

Obóz tennisistów
Tentiisiści wyznaczeni do grupy tre­

ningowej już są od piątku w Warszawie. 
Niestety, zła pogoda nie pozwoliła na 
■rozpoczęcie pracy i jedynie. w sobotę 
popołudniu rozegrano kilka partyj na 
jednym z Ziemnych placów Legii, boi­
sko en tous cas bowiem nie nadaje się 
jeszcze do gry.

W sobotę rozegrano kilka spotkań 
doublowych, w których Hebda i Navra- 
til wykazali najlepszą stosunkowo for­
mę, dzięki treningowi, jaki przeprowa­
dzali przez cailą zimę w krytej hali. 
Maks Stolarow niedługo mógł korzy­
stać ze wskazówek Stubbego i już w 
niedzielę po południu rnusiał powrócić 
do Podchorążówki. Do rozporządzenia 
Stubbego stawi się on około 27 kwiet-. 
uia i wtedy też przyjedzie brat jego, 
Jerzy.

Wszyscy zawodnicy mieszkają ra­
zem w pensjonacie, mieszczącym się 
w pobliżu stadionu, a stołują się w Le­
gii. Obowiązuje ich dokładny regula­
min, opracowany przez kapitana zwią­
zkowego, p. Meyerhoffa w porozumie- 
•niu z trenerem. Zachowanie ścisłego 
kontaktu wytworzyło odpowiednio mi­
lą atmosferę współżycia, a uprzejmość 
•trenera i znana już gorliwość inż. Mey­
erhoffa bardzo dodatnio wpływa na 
ogólne nastroje.

Na najbliższe dni opracowano nastę­
pujący program treningu:

Wtorek: rano Stubbc gra z Hebdą 
i Witmanem, popołudniu z Warmińskim, 
Tloczyńskiim, Jędrzejowską, a Tloczyń- 
(ski, Warmiński grają z Hebdą i Navra- 
tilem.

Środa: rano Stubbc gra z Tloczyń- 
skint i Jędrzejowską, a Wittman z Heb­
dą i Warmiński z Navratilem, popołud­
niu Stubbe gra z Navratilem, a potem 
gry podwójne.

Czwartek: Stubbc gra rano z Wit:- 
ananem i Jędrzejowską, a Tłoczyński 
.gra z Hebdą; popołudniu Stubbe gra 
z Hebdą i odbywają się grjr podwójne.

Piątek: rano Stubbe gra z Warmiń- 
skim i Nayratilem, a Tłoczyński z Witt- 

TTSIein. a popołudniu Stubbe gra z Ję­
drzejowską, Tloczyńskim i gry podwój­
ne.

Rano treningi trwają od 10 — 12, po­
południu 3 — 6.

Organizacyjne zebranie WOZL Ten- 
nisowego odbyło się z inicjatywy PZLT 
•w niedzielę 12 kwietnia r. b. Na zebra­
niu zjawili się jednak tylko przedstawi­
ciele WLTK, Legii, KT 1929 i ŁKLT 
oraz Turystów. Brakowało przede- 
wszystkiem przedstawicieli prowincji 
i małych klubów, na współpracy z fctó- 
renti zależało najwięcej, dziwiła rów­
nież absencja Warszawianki i AZS. Po 
dyskusji postanowiono zwrócić się do 
PZLT z prośbą o nawiązanie kontaktu 
z klubami.

BĘDZIESZ ZACHWYCONA 
j. UŻYWAJĄC WKEM 

-AIN ITRA 
ST. GÓRSKIEGO’ .

U DELIKATNI A 
MATUJE,POD PUDER 

jr- - .. .

i jest in­
struktorem klubu „Polonia“ w Sao 
Paulo. Kamjera Kcniarzewskiego po­
woi! chyli się ku upadkowi. Jeszcze 
od czasu do czasu widzimy go w rin­
gu; ale „długi Tomek“ powoli wycofu­
je się z ringu, ustępując miejsca młod­
szym i to swoim uczniom. Również 
i Entmański jest już ..skończony“ jako 
bokser. O reszcie nic nie wiemy.

Rek 1925. Mistrzostwo Polski ro­
zegrano w Warszawie. Poraź pierw­
szy pojawia się Glon, który walczy 
w barwach „Wanty“, niezmordowani' 
Wende („Cestes“), Stibbe („Uniom“)—
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Dalsze mecze o mistrzostwo klasy A 
okręgu warszawskiego przyniosły sze 
■reg niespodzianek, z których najwięk­
szą było zwycięstwo Gwiazdy nad 
grającym na wlasatem boisku AZS 3:1 
(0:0). Pierwsza połowa wykazała 
■znaczną przewagę akademików, nie­
wykorzystaną cyfrowo. Po • zmianie 
pól inicjatywa przechodzi do Gwia­
zdy, która przez Fajnbauma II, Szui- 
izyngera i Lenneira I ustanawia wynik 
dnia. Zawody prowadził b. dobrze p. 
Romanowski.

Drugi mecz pomiędzy mistrzem 
Warszawy Skrą a Makabi zakończył i 
się wynikiem 4:0 (3:0). Skra mimo1 
rezerwowego składu (bez Smosarskie- 
go II, Więckowski i Błazalka I) odnio-1 
•sla łatwe zwycięstwo. Bramki dla | 
izwyoięzców padly ze stnzalów Janu-1 
sza (2), Kwiatkowskiego i Kraśniew- 
skiego. Zawody prowadził mjr. Hofi- 
■bauer. W pnzedmeczu o mistrzo­
stwo rezerw zwyciężyła również Skra . 
II 2:1 (1:1).

Jako przedmecz zawodów ligowych | 
rozegrany zastał mecz o mistrzostwo i 
pomiędzy rezerwą Polonii a Marymon-; 
tern, z wynikiem 5:2 (4:1) na korzyść

Kalendarzyk ligowy uległ pewnym 
zmianom wskutek odwołania dwu spot 
kań lwowskich. Mecz Ruch — Garbar­
nia przełożono z 19.7 na 26.4, a mecz 
Pogoń — Garbarnia wyznaczono na 
19.VII. Termin meczu Lechja — Gar­
barnia w do. 26.7 jest uzależniony od 
lego, czy Garbarnia nie wyjedzie w 
■tym czasie do Jugosławii.

Selinger, dawny gracz Makabi, zglo- ; 
szony ostartmio do Garbarni, otrzymał i 
zwolniienrie z tego klubu.

Wisławski, młody napastnik ŁKS‘u, 
który zgłosił się do Potonji, ale niie 
grat ani razu, powrócił do Łodzi i zo­
stał potwierdzony dla ŁKS.

Delegatem ŁKS do zarządu główne­
go Ligi został zamiast p. Kuczborskie- 
go p. Jankowski.

się na- 
są sztan- 
Przedew-

■nazwiska które później niejednokrot­
nie się jeszcze powtarzają. Swego ro­
dzaju rekordem było zdobycie przez 
Wendego mistrzostwa w dwóch wa­
gach: lekkiej i pól średni ej.

W roku 1926 pojawiają 
zwiska, które po dziś dzień 
darem polskiego boksu. •
szystkiem Moczko, który przez cztery 
lata, podobnie jak i Górny i Maj- 

■chrzycki byli mistrzami w swych ka- 
tegortjach. Poraź pierwszy pojawia 
się też nazwisko Arskiego, który od 
tej pory po dziś dzień jest mistrzem 
a więc pnzez 5 lat.

Rok 1927. Na liście mistrzów widzi­
my „stałych znajomych“, a jedynymi

Na boiskach stolicy
Gabrysiaka, Roszkowskiego i GeigeraPolonii. Bramki strzelili: Biedrzyc­

ki, Karolak (po dwie) i Szymaniak. 
Punkty dla Marynnontu znajdującego 
się ostatnio w słabej formie, były dzie­
leni Napiórkowskiego i Chudzikiewi- 
cza. Sędzia p. Stańczyk dopuścił do 
zbyt ostrej gry.

Na boisku Legji odbył się czwarty 
mecz o mistrzostwo klasy A pomiędzy 
■rezerwami Legii i Warszawianki. Za­
służone zwycięstwo odniosła drużyna 
wojskowa w stosunku 3:0 (2:0). Bram 
ki dla zwycięzców padly ze strzałów

Składnica Sportowa

Stanisław Petkiewicz i ska
Warszawa, Nowy Świat 2 m. 2 fel. 287-34 

poleca wszelkie artykuły sportowe 
po cenach konkurencyjnych

MAGAZYN WYKWINTNO GALANTERII
S. ZYOADLEWICZ

Warszawa, Nowy-Świat Nr. 59 

poleca w wielkim wyborze 
nagrody sportowe

Tel. 747-88. 

homo - noyusami są tu Czarnecki (li­
mom), ukrywający się pod pseudoni­
mem Harry Tzenr, i Pyka (BKS).

Rok 1928. Moczko, Arski i Gerbich 
zatrzymali swoje tytuły. Miejsce Py- 
ki zajął Glon, w piórkowej triumfował 
znajdujący się wówczas w wspaniałej 
formie Górny, Majchrzycki był mi­
strzem wagi lekkiej, w średniej widzi­
my efemerydę boksu polskiego Czer­
wienia, a w ciężkiej mistrzostwo zdo­
był nieodżałowany Kupka.

W r. 1929 skład naszej reprezenta­
cyjnej ósemki stabilizuje się, i przed­
stawia się z tą tylko różnicą, że Maj- 
clirzycki przeskakuje do wagi śred­
niej. a miejsce jego w lekkiej zajmuje

(po jednej).
W zawodach o mistrzostwo klasy B 

Sarmata pokonała Bankochbę 2:0 (0:0). 
Samson odniósł zwycięstwo nad Czar 
mymi 4:2, wreszcie Amatorski K. S. 
zwyciężył ZASS 3:1 (3:0). W Żyrar­
dowie ..Drukarz“ pokonał niespodzie­
wanie Żyrardowiainkę 4:2 (1:1). Przed­
mecz 6:4 dla Żyrardawiapki II.

Sezon kolarski w Warszawie otwar­
ty' został w ubiegłą niedzielę biegiem 
•zorganizowanym przez RKS „Trainwa

P.K.O. Nr. 2431

Wochnik (BKS), miejsce Oerbicha za­
jął Wiśniewski (Warta).

W r. ub. tabela mistnzowska wpro­
wadziła nowe nazwiska. Moczko po 
czterech latach królowania musi ustą­
pić miejsca Padańskiemu (WaTta), 
Glon — Stępniakowi (Warta). Na po­
zycjach od piórkowej do średniej włą­
cznie — bez zmian, następnie Kona­
rzewski zdobył mistrzostwo w. pół­
ciężkie!, a Stibbc — ciężkiej.

Oto historia siedmiu lat bokserskich 
mistrzostw Polski i 56 tytułów.

Arski (Warta) jest jedynym bokse­
rem, który zdobył pięć razy pod rząd 
tytuł mistrza Polski. Po cztery 
tytuł mistrza Polski zdobyli:

razy 
Maicli-

■ jarz“ w Jabłonnie Legionowej na dy-
■ stansie 50 kim. Startowało 25 zawod­
ników. Pierwszy przybył do mety 
Matczak (Tramwajarz) w czasie 1:41 
min., mając w pobitem polu kolegów 
klubowych, Rotkiewicza, Grzeczkow- 
skiego, Kaszkopa i Kucharskiego.

Doroczny bieg naprzciaj o puliai 
warszawskiego Magistratu, zgromadził 
na boisku Orla 50 zawodników ze 
iwszystkich klubów stołecznych. Wal­
ka o pierwsze miejsce była bardzo za­
cięta i toczyła się niemal do ostatnich 
•metrów. Zwyciężył Włodarczyk (Po­
lonia), który' pokrył dystans 4.000 me­
trów w czasie 14:40.8. Dalsze miejsca 
•zajęli: Adamczyk (Orzeł) — 14:41,8, 
Trzciński (Orzeł), Ociepko (AZS) 
Skowroński (Warszawianka), Jankow­
ski (Orzeł), a później dopiero Żak (Po­
lonia) i Nowacki (Warszawianka). Ze­
szłoroczny zwycięzca Jurkowski, Star­
tujący obecnie w barwach AZS, zajął 
dopiero 22 miejsce.

W klasyfikacji drużynowej pierwsze 
i miejsce zajął Orzeł przed Strzelcem. 
•Prawdopodobnie tegoroczna walka o 

• piihar zostanie unieważniona, gdyż 
; tylko wymienione 2 kluby wystawiły 
I ipełne zespoły biegaczy, a według re- 

■) gulaimiinu minimum zespołów klubo­
wych winno wynosić —3.

Legja i ŁKS zgłosiły odwołanie od 
decyzji W. G. i 1). Ligi. dyskwalifiku­

jącej Martynę i Radomskiego na dwa 
tygodnie. Odwołania te będą rozpa­
trywane przez zarząd główny Ligi na 
posiedzeniu w dn. 17 b. m.

Malczyk, napastnik Cracovii, który 
otrzymał wykreślenie z tego klubu, 
przebywał przez pewien czas w Prze­
myślu, nosząc się z zamiarem wstą­
pienia do tamtejszej Polonii. Widocznie 
jednak zamiaru swego zaniechał, po­
wrócił bowiem do Krakowa.

Niechcioł, czołowy gracz AKS, o któ 
rego starała się Pogoń, pozostanie je­
dnak nadal w klubie śląskim. 

rzycki (Warta), Górny, Moczko (B. 
K. S.), Gerbich, Konarzewski (IKP). 
Po trzy razy mistrzostwo zdobyli; 
Glon (obecnie Warszawianka). Iwań­
ski (Urna), Wende (09 Mysłowice), 
Btibbe (Union). Dwa razy mistrzo­
stwo Polski zdobyli: Метка (Warta), 
Ertmański (Warta). Wochnik (BKS), 
Kupka (BKS). Po 1 razie mistrzostwo 
Połski zdobyli: Neuman (Zbyszko), 
Gotowała (Kuj. В. K.). Kuczkowski 
(Zbyszko). Dehnisch (BKS). Harry 
Tzer (Union). świteik (Kuj. К. B.). Py­
ka. (BKS). Czerwień (09 Mysłowice), 
Wiśniewski, Stępniak'i Forlańslki (War­
ta).

Na liście mistrzów Polski w boksie 
niema ani jednego warszawianina.

Polska Klasa A
Mistrzostwa lwowskiej klasy A roz- 

ipoczęły się w niedzielę, nie przyno­
sząc większych niespodzianek. Ukra­
ina — Resovia 5:1 (4:1). Gospodarze 
wystąpili bez Łysyka w pełnym skła­
dzie uzyskując z miejsca znaczną 
ipnzewagę. Bramki zdobyli Worobec 
i Kobziar po dwie, Pidlisiecki jedną. 
Punkt honorowy Resovii zdobył Mac. 
•Sędziował p. Kuirzweał. Widzów oko­
ło 800. Świteź — Drugi Sokół 1:0 
•(1:0). Debjut benjaminka nie wypad! 
fortunnie. W pierwszej połowie gra 
była równorzędna, w drugiej Świteź 
•uzyskała przewagę. Zwycięską bram­
kę zdobył ćieliński, sędziował p. Na- 
•bielec.

Hasmonea — Pogoń (Stryj) 1:1 (0:1) 
Interesująca gra zwabiła około 1.500 
widzów. Pogoń stryjska prezentowa­
ła się bardzo dobrze, szczególnie w li- 
iiiji obrany również bramkairz dobry. 
•U Hasmonei wybijał się na pierwszy' 
(Plan doskonały Bimbach, w pomocy 
Wolfstahl. Pogoń miała przewagę je­
dynie w pierwszych 15-stu minutach, 
ipóźniej stroną atakującą była Has- 
■monea. Bramkę dla Pogoni zdobył 
Łapczyk ,dla Hasmonei Tennenbauiu. 
Sędziował p. inż. Dudryk. Połanja 
(Przemyśl) — Rewera (Stanisławów) 
4:2 (1:2). Gra naogól wyrównana. Po 
(przerwie drużyna przemyska zabiera 
•się energicznie do pracy. Bramki dia 
Polonii zdobyli środek napadu i pra­
wy łącznik po dwie, dla Rewery Za­
jączkowski i Rudnicki. Sęd.ziowat por. 
Szyba. Widzów około 1.000.

Mistrzostwa klasy „A“ KZOPN-u 
•rozpoczęte W dniu 12 bm. dały nastę­
pujące wyniki: Legja —- Olsza 3.2 
(2:2) gra yyyrównana. Korona — Wa­
wel 1:0 sensacja. Podgórze — Zwie­
rzyniecki KS. 3.1. W klasie „B“ zwy­
ciężył Grzegórzecki KS. Partię w 
stosunku 4:3. Z innych wyników to­
warzyskich Cracov.ia Ib — Garbarnia 
Ib. 2:2 (2:2). W Cracovii grał Chru­
ściński. Wisła II — Garbarnia II 4:1 
(3:0), Cracovia III — Garbarnia III — 
2:3.

Z meczów piłkarskich o mistrzo­
stwo Śląska wysunęło się na pierwszy 
•plan spotkanie w lidze okręgowej. A- 
matorski — Chorzów 2:2 (1:1). Walka 
ta stała na bardzo wysokim poziomie 

1 dała licznie (4000 osób) — zebranej 
publiczności pełne zadowolenie. Po 
absolutnie wyrównanej grze podzielili 
się przeciwnicy punktami. I.F.C. — 
Orzeł 6:3 (4:3). Typowa i ostra wal­
ka o punkty, w której szczęście stało 
po stronic gospodarzy. K.S.06 Kato­
wice— Policyjny K. S. 2:1 (1:1). Han 
dicap własnego boiska wystarczył, a- 
żeby po wyrównanej grze dać nikle 
zwycięstwo drużynie 06 Katowice. 
K.S.07 Slemianowiće — B.B.S.V. 3:1 
(1:1). Tylko do przerwy byli biei- 
szczanie równorzędnym przeciwni­
kiem, po zmianie stron zyskują gospo­
darze stale wzrastającą przewagę i 
zwyciężają zasłużenie. Śląsk Święto­
chłowice — Sturm 1:0. Minio własne­
go boiska i słabego dnia Śląska bici- 
szczamie przegrali zasłużenie. Na­
przód Lipiiny — Kolejowe P.W. 4:0 
(3:0). Naprzód kroczy od zwycięstwa 
do zwycięstwa i także niedzielne spot­
kanie wygrał bez wielkiego trudu. 
Drużyna ta prowadzi bez straty pun­
ktu w tabeli ligi okręgowej, mając za 
sobą Śląsk (jeden punkt różnicy).

Czestochowa. CKS. — Turyści 3:0. 
Pierwsze zawody w tym sezonie wj- 

i kazały naogół niezłą formę obydwu 
drużyn. Na wyróżnienie zasługuje u 
zwycięzców Kurek I i II. oraz bram­
karz. Sędziował dobrze p. Mayer. 
Victoria — C. K. S. 0:2. Gra do 

i przerwy wcale ciekawa.. Bramki dla 
| C.K.S. zdobyli Kurek II i Skawiński. 
I Sędziował p. 1- Rosenzweig.

Historia o różnych trąbach
Nowela taternicza

— He! lie! lie!.., — śmieli »ię 
wszyscy.

— Czekaj Antek, coś wam te­
raz ja opowiem. Z własnego prze 
życia; historja prawdziwa.

Nasz kochany przyjaciel. Ku­
buś Satelita, podciągnął zgrabnie 
spodnie, siadł i przemówił do tłu- 
onnie zebranych twarzy taternic­
kich. unieruchomionych deszczem 
iw schronisku.

— Lało po turniach jak z ce­
bra. coś jak dziś — wskazał ręką 
iza okno — ale postanowiłem cze- 
ik: ć na pogodę w Morskiem Oku. 
M e wiem co się staremu stało, 
tiie ruszyło go sumienie; przysłał 
•mi trochę forsy. Pojechałem z Za­
kopanego autobusem. Prócz mnie 
zasiedli w wehikule jeszcze jacyś 
itrze’ taternicy, co łatwo było zau­
ważyć po limach. Czekanach i bez- 
inyśż.iych, jak wasze — tu szero­
kim gestem objął nasze głowy —

— Aha — myślę sobie — Niem 
cy. 1 wdałem się w obszerną roz­
mowę. Były to trzy najsroższe 
alpinisty, jakich kula ziemska wy 
dala.

— Niech pan się nie boi o nas— 
zaśmiał się jeden z nich — w taką 
pogodę, że turnic wyrywało z ko­
rzeniami, trawersowałem samot­
nie kleinc Zinne...

— Leon Goodrich jest śmiesz­
ny z temi swemi 3 godzinami i 15 
minutami — wtrącił się drugi — 
w czasie trąby powietrznej, która 
ipozamieniała wierzchołki Mom 
Blanc, że djabelby się w nich te­
raz nie wyznał, wszedłem i zsze­
dłem z Matterhornu w 29 minut 
33,5 sekundy!

— Zresztą — uspokoi) mnie 
trzeci — idziemy dziś przez Prze­
łęcz kłusowników (to jest naszą 
Mięguszowiecką pod Chłopkiem) 
do Popradzkiego Jeziora.

— Objaśniłem im drogę: ...po 
tamtej stronie, najprzód Hinczo- 
wy Staw, skąd przez ścianę sta- 
wiarską wdóf, do Popradzkiego.

— Poszli.
1 — Było już koło północy, gdy

twarzyczkach. Mietek Malarz 
podpuścił maszynie gazu i puścił 
kierownicę dopiero przy morenie.

— Z gór ani śladu. Wszystkie 
Mięguszowieckie Żaby utonęły 
w gęstej mgle i potokach wody.

— Rozsiadłem się na weran­
dzie schroniska i właśnie miałem 
zamiar znów ziewnąć, gdy zoba­
czyłem, że tych trzech taterni­
ków, którzy przyjechali ze mną, 
wyłazi z linami na deszcz.

— Psa by nie wygnał! — uniósł 
się Kubuś — a te taterniki dobro­
wolnie chcą moknąć! Miny do 
tego mieli takie, że zląkłem się. 
A nuż idą na północną ścianę Ża­
biego konia i złapią mi 473 przej­
ście tej ściany?!

— He! he! he! — śmieli się 
ws-zyscy.

— Nie wytrzymałem — ciągnął 
dalej nasz ulubieniec, Kubuś Sa­
telita — i poleciałem za nimi.

— Panowie idą w góry?
- Was-Ż

•na werandę wtargnęli ci sami 
trzej Niemcy. Zlani byli do nitki, 
ale uśmiechnięci.

— Gott im Himniel!! — ryk­
nął jedeti, spojrzawszy na moją 
■roześmianą minę. Byłem bowiem 

■ uradowany, że ich Chłopek nie 
puścił.

— Pan tu skąd? Jaką dro­
gą? — trząsł inną za ramiona ten 

i typ z kleine Zinne.
— Lubośmy jeszcze nie doszli 

do Popradzkiego Jeziora? Lu- 
I bośmy z Morskiego Oka jeszcze 
j.nie wyszli? — zamyślił się rekor­
dzista z Matterhornu, starszy asy 

jstćnt filozofji — lubo jesteśmy 
Ijeszcze w drodze!!
! — Kiedy się dowiedzieli, że są 
pw Morskiem Oku, cierpienie od­
malowało się na ich dzielnych 
twarzach.

— Wiecie jak to było?
— Szli do góry i szli. Patrzą 

po paru godzinach, że są na prze 
łęczy. A byli na bocznej grzę- 

I dzie co. odchodzi od Mięguszo- 
| wieckiego nad Czarnym. Jest w 
j niej takie siodło. Reszty nic 
było widać, bo mgła jak skon­

densowane mleczko. Postali, i 
popatrzyli i zaczęli złazić w tą • 
pierońską krzesawicę nad Czar­
nym Stawem. Najprzód szli po 
trawie. Raptem trach... i prze- 
wicclia; związali liny i zjechali; 
Trochę się dziwili, że w Ta- ; 
tracił takie drogi nazywają się : 
bardzo łatwe. Dalej znów z 
flegmą i znów 100 metrów na 
sznurkach zjeżdżają. Za ostat­
nim razem zjechali wprost w 
wodę...

— He! he! lie! — śmieli się 
wszyscy.

— ...tam gdzie ściana wprost 
do stawu włazi — mówił dalej 
Kubuś.

— „Hińczowy Staw“ — tak so 
bie wykombinowali. Ucieszeni 
walą szukać ściany stawiarskiej. 
Jest.

— „Hi, hi, hi“ — uśmiał się je­
den z tych Niemców, kiedy od­
czytał napis na krzyżu w mo­
renie — „ten sam biskup posta­
wiał na wszystkich morenach 
takie same krzyże z żelaza“.

— Schodzą niżej — jest staw. 
Ogromnie się ucieszyli, że to już1 

Popradzkie Jezioro..
— Wszystko im się zgodziło i 

droga była ładna.
— Odjechali zaraz tej nocy. 

Nie mogli pojąć jak to się stało, 
że wyszli z Morskiego, przeszli 
przez przełęcz i znów znaleźli się 
w Morskiem. Może trąba po­
wietrzna?

— Odprowadziłem ich do auta.
— Panie alpinista — rzekłem 

na pożegnanie temu bohaterowi z 
Matterhornu — jak to było z te- 
mi wierzchołkami Mont Blanc? 
czy to. nie pan był tą trąbą?

— He! lic! he! — śmieli ■ ' 
wszyscy.

— Antek wątał i splunął niechęt 
nie na cztery metry.

— Czy ci Kubuś też trąba poza 
mieniała wierzchołki? Przecież 
ci tę historję opowiedziałem w 
ścianie Małej Kapałkowej! To ja 
miałem spotkanie z tymi alpini­
stami...

— He! he! he! — śmieli się 
wszyscy.

T. Stanisławski.
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automobilizmu polskiegor U

Tegoroczny sezon automobilo 
wy zapowiada sie u nas nie- 
świetnie. Ciężkie warunki finan 
sowę, w jakich znajdują się fir­
my i przedstawicielstwa samo­
chodowe odbiją się niewątpli­
wie na. imprezach, powodując 
zmniejszenie ilości startujących 
wozów i ograniczenie projekto­
wanych zawodów. Już obecnie 
odwołano dwie ważne imprezy: 
wyścig pod Łodzią (płaski) 
oraz wyścig pod Cieszynem 
(górski). Odpadają zatem dwa 
wyścigi, należące do mistrzostw 
Polski. Pozostaje wyścig okręż 
ny we Lwowie, raid między­
narodowy Automobilklubu Pol­
ski, wyścig tatrzański i wyścig 
plaski pod Katowicami. Wyścig 
katowicki zostanie prawdopo­
dobnie uznany (wobec skasowa­
nia łódzkiej próby) za etap mi­
strzostw Polski.

Należy on do bardzo zajmują­
cych. Asfaltowa trasa Śląska 
posiada parę krzywizn nie­
łatwych, wymagających zimnej 
krwi i opanowania kierowców; 
jest przeto znacznie trudniejsza 
od pabjanickiej, prostej szosy 
pod Łodzią.

Nie uwzględniono w tegorocz­
nym kalendarzu wyścigu w Oj­
cowie. Nieszczególny stan nawie 
rzchni z punktu widzenia wyści­
gów, źle sprofilowane wiraże 
odstraszyły organizatorów od 
ponawiania imprezy. A szkoda, 
bo zawody te, w połączeniu z za 
wodami motocyklowemu mogły 
by stanowić jedno z efektowniej­
szych widowisk sportowych.

Wśród zawodów, których re­
gulaminy zostały już ogłoszone, 
wymienić trzeba X-tv międzyna 
rodowy raid Automobilklubu Pol 
ski „3x1000“, czyli 3 razy po ty­
siąc kilometrów. 'Prasa trzykro­
tnie przechodzi przez Warsza­
wę.

Pierwszy „tysiąc“ obejmuje 
następujący szlak: Warszawa — 
Łowicz — Września — Gniezno 

Bydgoszcz — Kościerzyna— 
Tczew — Grudziądz — Rypin— 
Warszawa. Drugi „tysiąc“: War 
Łzawa — Mszczonów — Kielce 
— Opatów — Sandomierz — Ja-

roslaw — Przemyśl — Tyrawa 
Wołoska — Sanok — Drohro- 
bycz — Stryj — Lwów — Lu­
blin — Warszawa. Trzeci „ty­
siąc“: Warszawa — Białystok— 
Wilno — Lida — Grodno — Au­
gustów — Łomża — Warszawa. 
Na początku i na końcu raidu, 
podobnie, jak w latach poprzed- 
hicli, odbędzie się próba szybko- 

l ści płaskiej z zatrzymanego star­
tu na dystansie ok. 3 km. Poza- 

I tern na Tyrawie Wołoskiej od-

■Ml MIRR

będzie się próba szybkości gór­
skiej (ok. 3 km.). Regulamin rai- 
du nie uległ zasadniczym zmia­
nom. Pozostawia się podział sa­
mochodów na grupy, zależnie od 
ceny wozu: I-a do 1500 doi., Il-a 
do 3 tysięcy i Il-cia powyżej 3 
tysięcy doi.

W odpowiednim czasie poda­
my szczegóły tych wszystkich 
zawodów. Obecnie należy zro­
bić jeszcze przegląd samych za­
wodników.

Mistrz Polski na rok 1930-31, 
Maurycy Potocki, przygotowuje 
się do sezonu niezwykle przezor 

; nie i pieczołowicie. Posiada on 
najlepsze ze wszystkich krajo- 

1 wych kierowców „wyekwipo- 
wanie“ do zawodów: 2 wozy wy 
ścigowe „Bugatti (jeden prze- 

> znaczony jest na treningi) oraz 
i sportowo - turystyczny wielki 
I „Voisin“ (do raidów). Jego „Bu­
gatti“ (8 cylindr.) należą do naj- 

! lepszych wozów w Polsce. Je-

dynie ..Austro - Daimler“ Liefel- 
da może z niemi konkurować na 
prostej. Jednakże Liefeld nie ma 
w tym roku startować w kraju. 
Firma wiedeńska nie zamierza 
(wobec ciężkiej koniunktury na 
naszym rynku) wystawiać swo­
ich wozów do zawodów»w Pol­
sce. O ile wiadomość ta się spra­
wdzi, odpadnie poważny kandy­
dat na mistrza, za którym prze­
mawiałaby nietylko chyżość je­
go maszyny. lecz także znako-

I

Zawody o mistrzostwo okręgowe 
były niejako ofiojailnem zamknięciem 
tegorocznego sezonu bokserskiego we 
Lwowie. Egzamin kwalifikacyjny 
nie przyniósł niestety pięściarstlwu 
lwowskiemu wiele cłiiluby. Raz jesz­
cze wyszły na jaw w całej jaskrawo­
ści wszystkie wady i usterki, które 
stoją na przeszikodzie rozwojowi tej 
gałęzi sportowej na terenie Lwowa. 
Ostra krytyka z jaką spotkali się 
pięściarze lwowscy z okazji warszaw­
skiego występu była całkowicie uspra 
wiedliwiona. Poziom mlod\xh zawod­
ników był w calem tego słowa znaczę 
niu „niedojrzały“, tokaiSne gwiazdy po­
traciły conajwyżej na blasku, nie wy­
kazując najmniejszych postępów.

Wielki egzamin bokserów lwow­
skich przyniósit mam niestety i pod 
względem organizacyjnym fiasko. 
KomipJctiiia ignorancja i zła wola sę­
dziów triumfowały w całej pełni, to 
też o ile boks lwowski ma nie wlec cal 
ko witemu zdeprawowaniu, konieczną 
jest jak najszybsza ingerenaia czoło­
wych władz, które pwwinnyiby wresz­
cie zainteresować sic nieco bardziej 
wydarzeniami na terenie Lwowa. Jed­
nym z takich kwiatków była wałka w 
wadze ipółśredniej. Do walki tej sta­
nęli Korsower (H.) i Kaczimar (Start). 
W dlwucih pierwszych rundach lepszy 
bezapelacyjnie Korsowe.r osiąga prze­
wagę, >w Trzeciej posyła Kaeamara ki! 
kaikrotnie na deski do sześciu, poczem 
wyrzucaj go nawet za. sznury i Kacz- I 
mar zostaije wyliczony do dziesięciu. I 
Kacamar schodzi z ringu odpoczywa 
kilka, chiwi'1 na krześle i przy pomocy! 
trzech sekundantów winduje się z po-' 
wrotom na ring. Sęidzia ringowy p. I 
Kościelski. którego sprowadzono aż z i 
Górnego Śląska, miast rozstrzygnąć | 
zgodnie z przepisami, dopuszcza do dal ! 
sze.i walki-, która tnwa kilka sęlkunid.; 
do końca. Teraz następuje dlou całej I 
afery. Okazuje sic mianowicie, żę we 
dlc orzeczenia mp, s'ęd?u'>w pmikto- 
wych konieczną Test runda dodatkowa,,

przyczem i ta jedna niewystarcza, I cięstwo przyznane zostaje... Kaczma- 
apiikuję się jeszcze piątą, w której zwy rowi.

Kronika stołeczna
Roz-poczęta przed dwoma laty z fun­

duszów pożyczki amerykańskiej budo­
wa wielkiego centralnego kąpieliska 
miejskiego wraz z pływalnią przy ul. 
Leszczyńskiej została, jak donosiliśmy, 
przed kilku miesiącami zaniechana.

Wykończenie kąpieliska wymagało­
by bowiem jeszcze około 4 milionów 
atotyfch którcmi magistrat nie dyspo­
nował.

Jak się ostatnio dowiadujemy Komi­
tet budowlany chce jednak doprowadzić 
budowę kąpieliska i pływalni do skut­
ku-

Obecnie oczekujemy wyniku zgła­
szanych ofert, ufając, iż kwestia pły­
walni nie będzie tak traktowana, jak 
slj-wna już sprawa, stadionu szczęśli- 
wickiego.

Zawody o mihar d-ra Centnarow- 
skiego dla reprezentacyj piłkarskich o- 
kręgów będą rozgrywane już w roku 
bieżącym. Eli.mmac.vdne, gry urządzo­
ne będą w czasie dnia PZPN w maju, a 
gry finałowe we wrześniu. Szczególe 
wy rcguilainHi gier opracowuje W. G. 
i D. PZPN w porozumieniu z okręgami.

Do komisji dyscyplinarnej PKS dele­
gowano z ramienia PZPN p. ppłk. Kra­
jewskiego.

Mecz ligowy LKS — Polonia w dniu 
19 kwietnia prowadzić bodzie za zgodą 
obu drużyn sędzia p. Artur Marczew­
ski.

Warszawski Okręgowy Związek Bo­
kserski nic zamierza przeprowadzać 
żadnej reorganizacji i zmiany w łonie 
Zarządu nie są przewidziane.

Głowacki, jeden z najlepszych bram­
karzy stołecznej klasy A. nosi się z za­
miarem wystąpienia z Marymotntu. Na 
niedzielnym meczu z Wamszawiąnlką 
I-h Głowacki już nie występował.

Drużyna łiazeny Polonii wyjeżdża 
pod koniec maja do Czechosłowacji na 
rewanż z Viotorią Ziżkow do Pragi

Pozatem grać będzie z SjK. Hlińskiem, 
z S.K. Mladcu Boleslavi, z S.K. Melni- 
kiem i z S.K. Kyiawenn.

Ałaszewski doskonały zawodnik w 
grach aportowych, otrzymał zwolnie­
nie z Polonii i 'wstąpił dio Ł.K.S.

Na wiceprezesa W.O.Z.G.S. został 
dokooptowany Wojciechowski, znany 
sędzia koszykówki.

Egzamin kandydatów na sędziów, 
gier sportowych odbędzie sie 15 kwie­
tnia na sali Ośrodka uę i. iw Warsza­
wie.

Zylbersztein i Bielski, piłkarze Gwia­
zdy warszawskiej, powołani zostali do 
odbycia powinności wojskowej: pierw­
szy do 30 p. a .p. we Włodawie, drugi 
do 66 p. p. w Chełmie.

Michalik, dobry długodystansowiec 
krakowski, nie został skreślony z listy 
członków PZLA. Jedynie zmiana barw 
klubowych pociągnęła za sobą przymu­
sową bezczynność lekkoatlety.

Znicz (Pruszków) pokonał AZS War­
szawa. w meczu o mistrzostwo kil. A w 
stosunku 3:3, a nfe przegrał 0:3, jak to 
podaliśmy omyłkowo.

•Jeszcze tydzień walki
O zegar boiskowy „Omega”

mają przed sobą uczestnicy XXII Konkursu „Przęśl. Sport”
Wałka o zegar boisk?hvy, ofia­

rowany iprzcz firmę „Omega“, cc 
lem darowania go drogą plebiscy 
tu czytelników „Przeglądu Spor­
towego“ jednemu z czołowych 
polskich klubów piłkarskich, przy 
brała rozmiary dotychczas nie no 
towane.

W trzech miastach, reprezen­
tujących cztery kluby ligowe nie 
poprzestano na prywatnej inicja­
tywie czytelników, lecz 'wszczęto 
akcje zorganizowane, mające na 
celu wysianie jaknajwiększej ilo­
ści kuponów i zdobycie za wszel 
ką cenę wspaniałej inwestycji boi 
skowej.

W jednym z tych miast agita­
cja osiągnęła takie nasilenie, że 
specjalnie potworzone komitety 
wysłały na miasto kwestarzy 
zbierających pieniądze na zakup 
„Przeglądów“ opatrzonych kupo 
nami i zorganizowały wielką ak­
cję w kinach, a nawet przez ra- 
djo, aby tylko zapewnić sobie 
zwycięstwo.

Pozatem szereg kuponów na­
desłano nawet expressami, o 
czcm świadczy choćby Ijst p, 
Kaz. O. ze Lwowa który piszę:

— Dnia 9 kwietnia wysłałem 
kartkę pocztową wraz z nalepio­
nym na niej kuponem XXIi-go 
konkursu. Dnia zaś 10 b. m. zwró 
ciła mi ją poczta, nic wiem dlacze 
go. Nic chcąc tracić prawa głosu, 
oraz pozbawiać „Pogoni“ tego 
głosu, wysyłam kartkę pocztową 
wraz z kuponem w liście cxpres- 
sem i upraszam o odpowiedź, czy 
głos mój będzie ważny i brany w 
rachubę.

Ten i jemu podobne listy świad 
czą, że walka o zegar „Omega" 
wre jeszcze w całej pełni. To też 
redakcja „Przeglądu Sportowe­
go“ pragnąc dać możność wypo­
wiedzenia się wszystkim czytelni 
kom i wyeliminowania naprawdę 
najbardziej godnego zwycięzcy 
plebiscytu, postanowiła 
termin konkursu przedłużyć do 

dnia 18 kwietnia r. b.
to znaczy o jeden tydzień.

Wielka stawka zarówno mate­
rialna, jak i moralna warta jest 
zachodu i wytężenia wszystkich 
sil, aby uzyskać ostateczne zwy­
cięstwo.

To też czterem najpoważniej­
szym kandydatom do zdobycia 
zegara dajemy do ręki wszelkie 
atuty. W ciągu tygodnia można 
odrobić teren stracony obecnie 
dzięki pewnej opieszałości i zwy 
ciężyć ostatecznie na finiszu.

Walka tak zażarta da nam do­
piero prawdziwy obraz ugrupowa 
nia sił moralnych i popularności 
poszczególnyęh rywalek, a klubo 
wi zwycięskiemu doda w dalszej 
pracy bodźca bardziej wartościo­
wego dla klubu nawet od cen­
nych zwycięstw na boisku.

Kupony odpowiednio wypełnio 
ne i nalepione na zwykłe kartki 
pocztowe nadsyłać należy pod 
adresem: „Przegląd Sportowy", 
Warszawa, Marszałkowska 3/5/7.

Tylko pamiętać o jednem: o- 
statcczny termin zamknięcia 
plebiscytu upływa du. 18-go 
kwietnia r. b. o godz. 20-ej.

Czas nagli, niema ani chwili do 
stracenia!

W wadze papierowej Truszkieiwicz 
(Start) wygrywa na pkt. z Kormesem I 
(H.), przyczem kwalifikacje obydwu 
zawodników pozostawiała bardzo wic­
ie do życzenia. W wadze muszej Ro­
manów (Cz.) pokonawszy w półfinale 
Langinera (H.) miał ciężka przeprawę 
ze Szipineterem, którego pokonał na 
punkty w dodatkowej czwartej rundzie. 
W wadze koguciej Walczewski (Zb. 
Cyg.), pokonawszy w półfinale zeszło­
rocznego mistrza Marksa (Cz.) uporał 
się już w pierwszej rundzie bez tru­
du z Szeneferem (Cz.) W wadze piór 
kowej główna atrakcja przypadła na 
półfinały, w których spotkał się Wag­
ner (Cz.) z Trojanem (Cz.), uzyskując 
nad swym kolegą klubowym awycię- 
stlwo na punkty. W finale pokonał on 
Patraja (Start) po uporczywej walce.

W wadze lekkiej Kołodziej bez tru­
du pokonał kolegę klubowego Czijta 
(Cz.) nia pkt. Przebieg walki w wadze 
pótśredniej opisaliśmy powyżej. W wa­
dze-średniej sytuacją dziwnie się ułoży 
la. W półfinale Kolii (H.) nieoczeki­
wanie zwyciężył faworyta Brolika 
(Cz.), na którym znać brio brak do­
statecznego przygotowania. Zkolei 
Kolii ustąpić rnusiał pola Boilibrzuchow 
skieimu (P.). Bolibrzuchowski ulega 
w finale wskutek silnego krwawienia 
koledze swemu Leoniakowi. który w 
rzeczywistości był najsłabszym zawód 
trikiem. W wadze półciężkiej Gross 
wygrywa przez poddanie sie Bogne- 
ra\ który nic mógł staiwić mu skutecz­
nie czoła. W wadze cieżlkiej rozwi­
nęła! się zacięta walka. Już w półfinale 
Zalewski (Cz.) z trudem troorał się w 
czwartej rundzie z Zającem. W finale 
Jucha (Cz.) stawiał zacięty opór Za­
lewskiemu i dopiero w drugiej połowic 
trzeciej rundy został znokautowany.

W rezultacie Czarnym przypadły 
cztery tytuły mistrzowskie. Startowi 
dwa. Pogoni, Hasmonei i KI. Zb. Cy- 
ganiewicza po jednym. Sędziował w 
ringu p. Kościelski <z Katowic, .inko 

. punktowi fiiugowali pp. Sdifke i kpt. 
; Bilor.

mita rutyna, doświadczenie i u- 
miejętność kierowcy.

Wirtuoz górskich wiraży, Rip- 
per, startować będzie na swojej 
wysłużonej (półtora litr.) „Bu­
gatti“. Stanowi to poważny han­
dicap dla Potockiego, zwłaszcza 
w próbach płaskich, gdzie głów­
ną rolę odgrywa szybkość wo­
zu. W wyścigu tatrzańskim, a 
poniekąd i lwowskim, na plan 
pierwszy wysuwają się walory 
samego kierowcy. To też tam 
niewątpliwie Ripper potrafi wy­
grać wszystkie swoje atuty., o 
ile naturalnie dopisze samochód. 
W każdym razie musimy żało­
wać, że Ripper nie posiada ma­
szyny, na której mógłby w pełni 
okazać i wyzyskać swój świetny 
talent.

Z dużeni zaciekawieniem ocze 
kuje świat sportowy startu no­
wego zawodnika, krakowianina, 
Holują. W zawodach zakopiań­
skich na torze śnieżnym wyka­
zał on pierwszorzędne .zalety, 
pilotując brawurowo swoją „Bu­
gatti“. Wóz Holują jest tego sa­
mego typu, co wóz Rippera, z tą 
tylko różnicą na swa korzyść, iż 
jest nowszy...

W kategorii sportowej wyróż­
nili się w ubiegłym sezonie: Bo­
gucki, Liptay (Lwów), na „Bu­
gatti“, Januszkowski i Fryhling 
(Kraków) na „Bugatti“, Skoli­
mowski (Lwów) na „Alfa - Ro­
meo“ oraz Widawski (Warsza­
wa) na „Austro - Dainilcrze“.

Pozatem, z pośród rajdow­
ców: Adam Potocki, Rahnenfeld, 
Rychter i in. Zawodników tych 
ujrzymy zapewne w bieżącym 
sezonie.

Ponieważ w praktyce mistrzo 
stwo Polski dostępne jest jedy­
nie dla 3 — 4 zawodników, po­
siadających maszyny wyścigo­
we, należałoby bezwarunkowo 
wprowadzić mistrzostwa w ka­
tegorii sportowej. W klasie tej 
byłoby znacznie więcej kandy­
datów do tytułu mistrzowskiego. 
Inowacja ta zachęciłaby dobry 
dziesiątek kierowców do pilnego 
udziału w zawodach, przez co 
życic automobilowe zyskałoby 
na intensywności.

Cegłę 
mieloną dla kortów ten 
nisowych dostarcza

Fabryka Przetworów Chemicznych
DĄBIE w Częstochowie»,

Czytajcie
16„Aulo

ukazał się w sprzedaży
Nr. 4, za m. kwiecień

Mistrzostwa Wielkopolski w zapa­
sach i dźwiganiu ciężarów odbyły się 
podczas świąt Wielkanocnych iw sali 
Cegielskiego. W dźwiganiu ciężarów 
(trójbój) wg. ‘kolejności wag zwycięży­
li: w wadze koguciej: Matuszewski 
(Zbyszko — Inowrocław) 198 kg. — 
w piórkowej: Spaiwiński (Zbyszko — 
Inowrocław) 335 kg., — w lekkiej: Tu- 
r.zewski (SpaMa — Poznań) 329 kg., — 
w półśrednieij: RajkowSki (H. Cegiel­
ski — Poznań) 337 kg.. — w średniej: 
Spychała (H. Cegielski — Poznań) 375 
kg., — w ciężkiej: Grajewski (Gladia­
tor — Poznań) 360 kg. Startowało 14 
zapaśników. W ogólnej punktacji pier­
wsze miejsce zajął IłOliub Cegielskiego z 
Poznania, który przoduje w okręgu w

tej, gałęzi sportu, zdobywając 11 pun­
któw, drugie miejsce: Zbyszko Inowro­
cław 6 pkt., trzecie: Gladiator — Po­
znań 3 bkt.

W zapasach tytuły mistrzów zdoby­
li: w wadze koguciej: Bader (Spadla), 
w .piórkowej: Horężniak (Gladiator), 
w lekkiej: Oleniczak (Zbyszko — Po­
znań), w' pólśrediniej: Tuszyński (Ce­
gielski), w średniej: Elsner (Cegielski), 
w półciężkiej: Kalek .(Cegielski), w 
ciężkiej: Grajewski (GaWdator). Star­
towało 30 zapaśników. W ogólnej pun­
ktacji pierwsze miejsce przypadłe HCP 
(H. Cegielskie—Poznań) z 15 punktami, 
drugie Glaidijatorowi, trzecie zajął K. S. 
Spal!a, czwarte Zbyszko — Poznań.

madzenia dla wyboru prezesa wyzna­
czony został na dzień 35 kwietnia r. b.

Mjr. Rosołowski jest kierownikiem 
sekcji piłkarskiej WKS. Wawel.

Cracovia ma w najbliższym czasie 
przystąpić do zorganizowania druży­
ny piłkarskiej „old boyów“. Zajmuje 
się tern b. kapitan związkowy PZPN, 
reprezentacyjny gracz Polski i kapi­
tan honorowy Cracovii p. Tadeusz Sy 

j nowiec.
Bieg naprzełaj pan o mistrz, okręgu 

krakowskiego odbędzie sie 19 kwietnia
Rów nież tego samego dnia odbędzie 

się Ogólnopolski Bieg Nadwiślański o

Notatki krakowskie
Walne zgromadzenie krakowskiego 

okr. Zw. atletycznego wybrało nastę­
pujący zarząd: prezes: inż. Łosiński, 
wiceprez.: Stuczyński St„ Choczner A., 
skarbnik: Kotarba St., zast. Marcinkie­
wicz. Członkowie zarządu: Bujak, Go-1 
lonka, Potocki, Rospond, Tylko, inż.' 
Wilczyński, Wl-odek, Zadora. Kapitan | 
związk. Pawlikowski.

R. K. S. ,,Legja“ Kraków rozegra za­
wody piłkarskie i cieżjko-atłetj'czine z 
reprezentacją robotniczą Estonii, która 
w przejeździć na robotnicza Olimpiadę
do Wiedmia rozegra szereg zawodów , 
w Polsce w pierwszej połowie lipca. I . ___r____ ______ ____ _
Projektowane jest również urządzenie : puliar prof. Goetla. Puliaru bronić bę- 
międayinairodowiych zawodów lekko-1 dzie drużyna Wawelu. 
atletyc7jnyęh z udziałem zawodników 
Fmlaindiji, Łotwy i Estonii.

Dr. Henryk Leser został wybrany 
prezesem ŻKS Makabi Kraków.

Dyr. Billig Jakób i W. Perlmutter 
(pierwszy —- wiceprezes, drugi — kie- 
rowmik sekcji piłkarskiej ŻKS Makabi) 
opuścili swój klub i przęszli do ŻKS— 
Haikoah (Kraków).

Dr. Aleksander Moroz zrezygnował z 
godności prezesa Krakowskiego Okrę­
gowego Związku Lekikn - Atletycznego. 
Termin Nadzwyczajnego Walnego Zgro

P. Tadusz Pąndyn, przedstawiciel 
sekcji narciarskiej T. S. Wista został 
zdyskwalifikowany na rok za wprowa­
dzenie w błąd komisji sędziowskiej 
przy zgłaszaniu zawodników do mi­
strzostw Polski.

Freyer Bronisław (Cracoyia), zwy­
cięzca maratonu, uprawia pOzatem i 
boks i przygotowuje sic do meczu pięś­
ciarskiego 'o mistrzostwo Tarnobrzegu 
z Miketą (Naprzód Lipiny).

Bracia Berdyczower, piłkarze Hagi- 
boru (Kraków) pozostają w macierzy­
stym klubie i nie wstępują do Makabi.
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SKŁADNICA SPORTOWA

„Stadjon»
Warszawa, Królewska 31

poleca
na sezon wiosenny przybory do piłki nożnej 

tennisu i lekkiej atletyki
Cenniki wysyłamy na żądanie gratis

R. KOWALSKI
Łódź, 11 go Listopada 26

> f-ma egz. od 1895 r.

poleca po cenach konkurencyjnych 
wszelkie artykuły sportowe

NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI

ROWERY 
„ORMONDE”

w

ks

A

Nagrody sportowe 
Wytworne upominki

poleca w wielkim wyborze

Magazyn Wykwintnej Galanterji

„ALEKSANDER**
Warszawa, Nowy-Swiat 41

WYSOKIEJ JAKOŚCI
SĄ

WINA OWOCOWE

IbRYSiycZNE WYŚCIGOWE 
DAMSKIE DZIECINNE 

od zł. 170. — do 363.— 
Na spłaty do 1O rat 

poleca Skład fabryczny 
MAISON .ORMONDE"

K. Lipiftski
Warszawa, Jasna 5, gm. Filharmonii 
 Katalog) bezpłatnie.

XXII-gi Konkurs 
„Przeglądu Sportowego“

LANGNERA
RADZIMY SPRÓBOWAĆ

JO NABYCIA W PIERWSZORZĘON. HANDLACH WlN

Zegar boiskowy „Omega" 
przeznaczam dla Klubu.........

Imię i Nazwisko

Adres
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Szamota o sześciodniówce w Paryżu
Co mówi torowy mistrz Polski o kwalifikacjach kolarzy do 144-godzinnego wyścigu

Ostatnie „six days“ paryskie by­
ły tak -szalenie popularne i szeroko 
Ikomiehtowane w świecie sporto­
wym, że postanowiłem, przeprowa­
dzić, ną ten temat małą dyskusję z 
mistrzem polskim Szannotą. '

Pada pierwsze pytanie:
— Co Pan sądzi o sześciodniów­

ce z punktu widzenia sportowego?
Henio zastanawia się chwilecz­

kę.
— Widzi Pan, wielu przeciwni­

ków sześciodniówki odmawia jej 
znaczenia sportowego. Jestem jed­
nak przeciwnego zdania. „Six 
days“ — to wielki wyczyn sporto­
wy. Zawodnik, który odważa się 
na teii olbrzymi wyścig, musi być 
wsźedhstironnym kolairzem, musi 
być zarazem świetnym stayerem i 
spirlinterem, nie mówię już o wiel­
kiej kulltuirze fizycznej, która jest 
nieodzownym warunkiem, aby wy­
trzymać tak gigantyczny bieg.

Oto przykład: Oppman, świetny 
szosowiec, nlie może odegrać żad­
nej roli w sześći-odniówce, wobec 
braku szybkości. Ostatni zaś zw-y- 
oięzca Linaiiii, jeszcze dwa lata te­
mu był mistrzem zawodowym 
w sprincie.

—- A czy „sześciodMiówka“ wy­
maga dużego treningu? — pytam 
dalej.

.— Oczywiście, zawodnik, który 
nie podda -się gruntownemu przygo 
to-wamiu, nie m-oże nawet marzyć o 
wyścigu. Przedewszystkiem sześ- 
ciodni'0'Wiiiec, musi, jak (kawalerzy- 
sta, odbyć specjalny trening, mają­
cy na celu przyzwyczajenie się do 
długiego siedzeniia na siodełku. Za 
wodnik przynajmniej na 4—6 ty­
godni przed wyścigami musi przy­
stąpić do zaprawy, która polega na 
■zrobieniu codziennie do 80-ciu ki­
lometrów na szosie i do 30-tu kim. 
na torze! Jak Pan widzi, to ciężka 
praca!

— A coby Pan sądził o- możliwo­
ściach dla „-six days“ w Polsce?

— „Sześciodniówka“ w Polsce 
jest dziś me do zrealizowania wo­
bec braku krytego toru, pomijając 
już kwestje zawodowstwa. Nato­
miast sądzę, że konieczne jest dla 
podniesienia poziomu naszego ko­
larstwa, urządzenie coś w 'rodzaju [szych reprezentantów i kazała im przy 
„sześCiodmówki“, oczywiście na stąpić dip treningu z zapałem.
dużo mniejszą skalę. Myślę, że

mo-żnaby zr-obić pierwszy krok, I dzinny parami. Taki wyścig byłby I otwartym torze. Tor Legji najzu-1 dobrą stronę, że w czasie deszczu 
Wprowadzając np, wyścig 30-go-1najzupełniej możliwy, nawet na Ipełniej nadawałby się, gdyż ma tę' nie jest śliski, tak, że podczas przej

ZAZARTY MECZ RUGBY
35.000 widzów oglądało w Colombes spotkanie międzypaństwowe Anglia —Francja zakończone nie-znaczmem zwycięstwem Francuzów w stosunku 14:13.

Polsika nnorże pobić Norweglję w grach 
o ipuhar Dayisa. Mioże wejść do 
ćwierćfinału, ,a naiwet wywalczyć so­
bie -mieljsice w półfinale.

Zdania te padają od czasu, gdy do­
wiedzieliśmy się o wynikach tegorocz­
nego losowania i przechodzą z ust do 
ust, stając się stałym tematem rozmów 
nasizetgo młodego świata tennisoweso. 
Możliwość osiągnięcia talk rzadkiego w 

, dziejach naszego sportu sukcesu m-usia- 
[ łą też podziałać odpowiednio na na­

Z drugiej strony -przecież i nasz ipół- 
noany przeciwnik nie próżnuje. Wieści,

STUBBE
trener polskich tennisistów mówi o i 

swych projektach.

Moeskops, znakomity kolarz holender 
skif który po operacji ślepej kiszki miał 
się już wycofać z czynnego życia spor­
towego, nie może ani rusz rozstać się 
k torem. Pierwszy jego start zakoń­
czył się jednak porażką. Michard 
à MartHiętti pokonali bez trudu b. mi­
strza świata.

Wielki turniej szermierczy w Monte 
Carlo wygrali w szabli Węgrzy (Pil­
ler, Gerevich, Petschauer, Doras, Ka- 
bas), bijąc Francję (Ducret, Pilngnol, 
Lacroix, Piot) w stosunku 10:6, a Wło 
chy (Gaudini, Marzi, Pignotti, Arselmi) 
8:8, stosunkiem tuszów 63:59. Wiochy 
pctonały Francję 14:2 i były po tym 
wvniku zdecydowanym faworytem.

Ideał tennisisty
Jak wygląda ideał tenististy? — py­

taniem tero zajmuje się wielki Tilden 
na łamach jednego z dzienników.

— Przedewszystkiem dałbym mu ser- 
,wis Doega — mówi Tilden — choć 
Shields, Allison i Lott niewiele ustępują 
swemu rodakowi. Podanie piłki przez 
Doega jest jednak szybsze i pewniejsze. 
Gracz idealny musiałby mieć forhand 
Cocheta, ale mam szacunek i dla wspa­
niałych uderzeń Huntera, Wooda, Sut- 
tera, Morpurga i Austina. Ale Cochet 
jest bardziej rozmaity w ataku i w obro 
nie, a i panuje nad piłką zupełnie. Back­
hand Lacosto uzupełniłby idealnego 
gracza w zasadniczych rysach jego tech 
niki. Choć uderzenie Kożeluha, Coche­
ta i moje własne oddaje te same usłu­
gi, Lacoste robi mniej błędów i zdoby­
wa więcej punktów niż my.

Smecz tylko Boroiry. Konkurencję 
mogliby mu zrobić Cochet, Lott, Doeg 
j Shields. Równej klasy smecz mieli 
jedynie Patterson i Mac Loughlin. Wo­
lę volleya Richar.dsa od Borotry, gdyż 
jego gra przy siatce była pewniejsza. 
Borotra, Cochet,.Jęlinston, Lott, Shields 
j Wood mogliby ewentualnie zastąpić 
Richardsa.

Pól • volley powinien być wzięty od 
Cocheta lub Williamsa, Chop i drop- 
chiot mój wałsny, choć Lott mi w tern 
dorównuje Opanowanie placu Cocheta 
lub Kożeluha, odwagę i wolę,zwycięstwa 
Cocheta, Huntera lub Borotry, taktykę 
Cocheta.

Tak przedstawia sobie idealnego gra­
cza wielki znawca tennisu Tilden. Przez 
skromność pomija on w wielu, punktach 
swą osobę. Ale w.każdym razie -ż.ze­
stawienia •tego widać, . że najbliższym 
ideału jest jednak Cochet — I pierwszy- 
gracz świata-

sygnalizicwane z odległego Oslo, dono­
szą nam,-że i tamtejsi reprezentanci da 
wno rozpoczęli trening pod kierunkiem, 
znanego nam z meczu z Da-nją, Peiter- 
sena. Kto będzie przieciwniki-eim na­
szych wybrańców i jaką wartość spor­
tową przedstawiać będzie, oito, co in­
teresuje w tej chwili każdego. Najdrob- 

i niejszy szczegół chwytany być musi z 
i wiellkiem zaciekawieniem i będzie po­
mocny przy stawianiu horoskopów.

W danej chwili możemy podać pier­
wsze szczegóły, tyczące się naszego 
przeciwnika. Związek norweski, zało­
żony w r. 1909. liczy obecnie 45 klu­
bów i 2100 zawodników. Cyfry te nie 
są jednak rzeezywj&tem od-zwierciadle- 
niem rozwoju tennisa w. Norwcgiji. gdyż 
obok klubów zrzeszonyćłt notujemy o- 
kolo'40 klubów nic zrzeszonych. Do gier 
o ptdiar Davisa przystąpiła drużyna 
norweska w r. 1928. Przeciwnikami- jej 
byli Węgrzy, których reprezentował 
Kehriiiig i Takats. Chrisitoffersen i Tor- 
kitósen przegrali ,0:5. Rok potem Wę­
grzy wygrali z nimi 4:1, przyczem Tor- 
kildsęn pokonał Takaitsa. W roku ubie­
głym wylosowała Norwegia Austrję i 
uległa jej 0:5. Z wyników tych więc nie

możemy wysnuwać żadnych wniosków, 
gdyż i nasza drużyna przegrałaby pra- 
wdoipodoibnie z tytmi przeciwnikami mo 
że w takim samym stosunku.

Najlepszymi graczami Norwegii są 
TorkiMlsen, Christoff-ersen. Herta-dit, Fa- 
gerstróm Nie-ls, Leisner i' Fagerstróm 
Oscar. Są oni członkami: największego 
.klubu norweskiego Osło Teinnis Qub | w grze pojedyńczej i podwójnej. Posia- 
(z wyjątkiem Hersitadita i Leisnera,-któ 
rzy należą do Ready Ten-miS Olulb). Na 
kortach tego klubu odbędzie się nasz 
mecz, przyczem dla nas ważną kwe­
stią jest fakt posiadania przez Norwe­
gów reprezentacyjnego boiska en tous 
cąs.
r ■•Przejdźmy teraz do omówienia krót­
kiej charaktę-rysityki poszczególnych 
'graczy. Torleif To-rkildsen zalicza się 
Juz do .śt-arśżej generacji/ liczy bowiem 
lat 38. Byt mistrzem .swego kraju w 
singlu w łatach 19'26—30 i w doublu w 
latach 1925*—28. Barwy. Norwegii repre­
zentował we wszystkich trzech, me­
czach o puhar Davisa. Jest .graczem z 
głębi kortu, przy , siatce gra. słabo.
.' Ralf Christoffersen jest mistrzem w 
grze, pojed.yńczej. za rok 1930, a w dou- 
błu w latach 1927—31. W re.prezenta-

qji grat w latach 1929 i 1930, jako dio-u- 
Mista gra debrze z tylu placu i przy 
siatce.

Jacik Nielsen, mistrz w singlu w la­
tach 19il9 — 1925, a Wiec też nie pierw- 
szeij juiż młodości. nie był klasyfikowa­
ny w roku zeszłym, grał jednak w re­
prezentacji przeciwko Austrii zarówno

da bogaty repertuar uderzeń i najele­
gantszą grę ze wszystkich tennisistów 
norweskich.

To są narazie pierwsze szczegóły, po 
których posypią się z pewnością i dal­
sze.

ściowego deszczu tirzebaby tylko 
zwolnić tempo, a wyścigu możnaby 
nie przerywać. W następnym roku 
możnaiby czas wyścigu zwiększyć 
dajmy na to do 40-tu godzin itd z 
każdym sezonem. Aż w Ikońcu mo­
że doczekalibyśmy się krytego to­
ru i klasycznej sześciodn-iówki.

— O ile mi wiadomo, to kierow­
nictwo sportowe Legji już w nad­
chodzącym sezonie nosi się z za­
miarem zaimaugurowainia czegoś 
podobnego.

Zapalamy się obaj do tych pro­
jektów. Szamota nawet dostaje wy 
p leków; myślę w duchu, że plany 
śmiałe, ale możliwe, powinny być 
wzięte pod uwagę przez nasze 
sfery kolarskie.

— To wszystko bardzo piękne, 
ale czy mamy materał na sześcio- 
dn łowców?“

Szamota nie jest zaskoczony tern 
pyta nem.

— Bezwzględnie mamy, przede­
wszystkiem Lange, dalej -Schmidt, 
może nawet Szymczyk no i Okśiu- 
tycz, Stahl, Popończyk, Stefański, 
Więcek, Olecki. To wszystko kola­
rze, którzy po odpowiednim trenin­
gu, mogliby mieć coś do powiedze­
nia w takim wyścigu.

— No, a Pan?
— Ja sam chętnie wziąłbym u- 

diział w wielogodzinnym wyścigu. 
Sądzę, że zrobiłby mi on doskona­
le. Oczywiście, gdybym dostał od­
powiedniego partnera. Za ideałn-e- 
ger dla siebie partnera uważam Lan 
gego, z iktórym byśmy się świetnie 
dopełniali. Zresztą jeździliśmy już 
razem w amerykańskim wyścigu i 
bardzo dobrze nam szło.

Zagadaliśmy się tak z mistrzem o 
szerokich projektach, że o mało 
nie zapomniałem zapytać się o je­
go zdrowie. Otóż Szamota, po nie­
dawno przebytej -odrze, ma się już 
dobrze, ale jest przygnębiony róż- 
■nemi przeciwnościami życiowemi.

— Nie będę Panu nic mówił o 
planach na przyszłość, bo. pech 
mnie prześladuje, jeszcze znów coś 
stanie na przeszkodzie i zamiary 
moje w niwecz się obrócą.

Czytelnicy „Przeglądu“ dowie­
dzą się więc coś o Szamocie dopie­
ro, kiedy stanie na starcie gotowy 
do walki. Kaz. Gryżewski.

Przy Kierownicy
Największą ilość pojazdów mecham 

cznych posiada Warszawa, gdzie jeden 
pojazd przypada na 122 mieszkańców. 
Potem idzie woj. poznańskie (1:259); 
woj. pomorskie (1:282): woj. śląskie 
(1:300).

Największą ilość wozów prywatnych 
wykazuje woj. poznańskie 4*243): na­
stępnie Warszawa (3*121), woj. śląskie 
(1'911), woj. pomorskie (1*817), woj. 
krakowskie (1*503). Najwięcej motocy­
kli widzimy w woj. poznańs-kiem 
(1*511), woj. Śląskiem (1*201) i War­
szawie (1*002).

Najpierwotniej pod wizględem ilości 
pojazdów mechanicznych przedstawia 
się woj. tarnopolskie,, gdzie na jeden 
pojazd przypada 4*350 mieszkańców (I), 
wój. wołyńskie (1:3*190). woj. nowo- 

woi poleskiegrodzkie (1:2*640), 
(1:2*368).

Nauka dla nas. Od 
pański zrozumiał, że 
bilizmu i turystyki 
sieci drogowej 
znaczny krok naprzód w tej dziedzi­
nie, tak. iż dzisiaj przedstawia się zu­
pełnie korzystnie dla automobilistów. 
Miarą postępu jest np. fakt, iż w roku 
ubiegłym przybyło 30 tysięcy nowych 
wozów. Ogólna liczba samochodów 
wynosi 200 tysięcy. Cztery tysiące an­
gielskich turystów przybyło tu ze 
swemi wozami w ub. sezonie.

Jazda prawą stroną drogi odbywa się 
w większości państw. Obecnie jedynie 
Wielka Brytania, Szwecja. Węgry, Ju­
gosławia i Portugalia mają u siebie 
ruich lewostronny. W ub. roku do t. zw. 
konwencji paryskiej przystąpiła Cze­
chosłowacja, wprowadzając ruch pra­
wą stroną. „Konwencja'“ została powo­
łana do życia- w roku 1926. Zadaniem 
jej jest regulowanie spraw samocho-do- 

• wych na gruncie międzynarodowym.

kiedy rząd hisz- 
rozwój automo- 

zależy od stanu 
Hiszpania uczyniła

BRAMKA
Mimo rozpaczliwej obrony, Stade Fran­

çais strzela GAP gola.

Mistrzostwo tennisowe Szwecji w hali 
zdobył Oestberg, bijąc Garella 6:3, 7:9, 
6:0, 6:2. Grę podwójną wygrali Oest­
berg, Ramberg, bijąc Thorena, Garella 
6:4, 4:6, 6:3, 6:1. Grę pań wygrała 
Aquilon, bijąc długoletnią mistrzynię 
Fick 2:6, 6:4, 6:3.

Prenn pozostaje jednak zawieszony, 
mimo gwałtownych ataków prasy nie­
mieckiej na związek. Władze tennisu 
niemieckiego stanęły jednak na wy­
sokości zadania. Pogrzebały nadzieje 
na odegranie roli w puharze Davisa. 
ale uniknęły skandalu, o którym mó­
wiłaby cala Europa.' Do czasu rewizji 
procesu, Prenn jest dla tennisu nie­
mieckiego stracony.

ASY KOLARSTWA SZOSOWEGO
Deciroix, Rebry, Ronssc. Joty i Ch. Pelissier, prowadza w zawrotnem tempie 

" ok. 40 kim. na godz. wwyścig Paryż —: Routaix.

Pierwsza w

PÓŁFINAŁ PUHARU FRANCI!
Mecz Stade Français — GAP. Prawoskrzydłowy pairyżan, de Martinpray 

centruje w pełnym biegu mimo interwencji pomocnika, Lauzier.

WIELKI ŻEGLARZ - LOTNIKIEM.
Allain Gerbault przybywa na własnym-samolocie z Marokeszu- na otwarcie 

nowego lotniska, w Cannes.
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